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Kraków, Niedziela 29 Lipca 1888. 


LFORMA 


Rocznik VII. 
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z przesełką pocztą- 
wa w Austryi. 4 złr. — ct. 
w cesarstwie nie- 
mieckiem 5 złr. — ct. 


Wykupno prawa propinacyi. 


Rządowy projekt ustawy o wykupnie prawa 
propinacyi, który niedawno w krótkiem, a jak się 
zdaje niedokładnem streszczeniu dostał się do 
wiadomości publicznej — wymaga przedmioto- 
wego, ścisłego, szczegółowego rozbioru. Sprawa 
to zbyt ważna, zbyt rozlicznych a różnorodnych 
i poważnych dotyka interesów, ażeby można do 
Jej załatwienia przystępować inaczej, jak tylko po 
przeprowadzeniu wszechstronnej dyskusgi nad 
sposobem załatwienia, po dobrem do niej przy- 
gotowaniu opinii publicznej. Kraj ma ty Zaan- 


gażować kredyt swój na długie znowu lata, męj 
na ten peryod ają rząd propinacyjnego przy 


wileju — dotychczasowi właściciele propinacyi 
mają zrzec się dalszego jej wykonywania, które 
trwać miało jeszcze przez 23 lat, zrzec się pra- 
wa do owej jednej karczmy, które im potem 
miało im aeternum pozostać — a cyfry, w któ- 
rych się to wszystko wyraża, przedstawiają bar- 
dzo poważne miliony. Błąd zatem, jaki by tu po- 
peźniono, odbić się może bardzo dotkliwie na 
kraju, a więc na całym ogóle opodatkowanych, 
albo z drugiej strony na właścicielach propina- 
eyi, więc na większej własności ziemskiej i tak 
już licznemi ciosami dotkniętej i na miastach, 
którym trudno podołać licznym swoim, zwłasz- 
cza z poruczonego zakresu płynącym zadaniom — 
może też, jak się to stało z indemnizacyą, odbić 
się ciężko zarówno na jednej, jak i na drugiej 
stronie, zarówno na kraju, jak i na indemnizo- 
wanych. Trzeba więc sprawę traktować spokoj- 
nie, rozważnie, bez uniesień i pośpiechu, trzeba 
żeby i u tych, co ją rozstrzygać będą i w opi- 
ni publicznej. wyrobiła się świadomość tak celu 
Jak środków całej tej operacji. A niestety przy- 
zuać trzeba, że w tem, CO się o tej sprawie o- 
statniemi czasy pojawiło, rażąca nieraz uderzała 
nieznajomość rzeczy, tak celu, dla którego owa 
operacya ma być dokonaną, jak punktu wyjścia, 

ak przedmiotu, który ma być wykupionym i jego 
*artości. Dość powiedzieć, że pewien wielki a- 
rytmetyk wyrachował w Przeglądzie, iż kraj 
zrobi na tym interesie ni mniej ni więcej tylko 
69 milionów czystego zysku. Możnaby go 
zrobić krajowym ministrem skarbu — byle za- 
(gwarantował te zyski. Albo ten drugi — który 
sądzi, że wykupno propinacyi może być tak po- 


pe nationem, ut n 


prowadzone, aby stalo się ratunkiam i pomocą 
dla zagrożonej w swym bycie szlachiy! U je- 
dnych — chociaż tych najmniej — objawia się 
może zbyt lekkie traktowanie prawa propinacyi,które 
bądź co bądź, jest prawem nabytem albo w 
spadku albo przez kupno — inni znowu, a tych 
więcej — w sposobie traktowania tej sprawy 
przypominają owego humorystę lwowskiego, który 
przed dwudziestu laty taką dał definicyę propi 
nacyi: propinalio est institutio, posita tam pro- 

0 sit cogitari naio sme 
prupinutione. Unitsfgc przesady czy to w jednym 
czy drugim kierunku — należy rzecz traktować 
przedmiotowo i do rozwiązania sprawy istotnie 
doniosłej, w której chodzi o kilkadziesiąt milio- 
nów, przystępować z należytem przygotowaniem. 
Ażeby zaś dzisiejszy stan sprawy ocenić i o 
przedłożonym projekcie rządowym zdanie sobie 
wyrobić, trzeba przedewszystkiem cofnąć się do 
historyi sprawy. przypomnieć jej przebieg w Sej- 
mie i dobrze sobie uprzytomnić stan ra6dzy, 
stworzony krajową ustawą propinacyjną z' roku 
1875, który stanowi punkt wyjścia dla obecnych 
projektów. w 

- 
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„Istotą, treścią i ostatecznym wy! 
nacyi wiejskiej, jest prawo rozsprzędwyania en de- 
tail piwa i wódki — a więc handyl, nieróżniący 
się od każdego innego handlu detalicznego, pro- 
wadzonego wyrobami krajowemi*. Tak określił 
w r. 1885 prawo propiuacyi p. Antoni. W ro t- 
nowski, w broszurze „o przyspieszeniu skupu 
praw propinacyjnych* wydanej w r. 1885 w od- 
powiedzi na broszurę posła Merunęewicza 
„List otwarty do P. T. właścicieli prawa propi- 
acyi, zasiadających w Sejmie krajowym*. 
Jeżeli poseł na Sejm krajowy, a ząrazem ów- 
esuy dyrektor Banku krajowego, į ipstytueji, 
która w naszem Życiu ekonomicznem i finanso- 
wem odegrać miała taką pierwszorzędną kiero- 
wniczą rolę — mógł w określeniu prawa propi- 
nacyi tyle i tak rażących popełnić błędów — to 
czegóż można się spodziewać po tych, którzy 
rzecz tę po amatorsku traktują, a nie mają ta- 
kiego obowiązku do jej gruntownej znajomości, 
jaki cięży na dyrektorze i pośle. Przedewszyst- 
kiem bowiem „istotą* prawa propinacyi nie 
jest samo prawo rozsprzedawania trunków, ale 
istotą najwłaściwszą propinacyi jest wyłącz- 
ność tego prawa na pewnem terytoryum tak, 
iż nikt inny tylko posiadacz prawa propinacyi 
sprzedażą trunków na tem terytoryum trudnić 
się nie mógł. Powtóre propinacya obejmowała 
nie tylko wyłączność prawa wyszynku, ale też 
i wyłączność prawa wyrobu napojów propina- 
nacyjnych na owem danem terytoryum — tak, 
że nikt inny tylko właściciel propinacyi wyro- 
bem tym trudnić się nie mógł. Po trzecie odnosi 
się to prawo nie tylko, jak określa p. Wrotnow- 
ski do piwa i wódki, ale i do innych gorących trun- 
ków z wyjątkiem wina i napojów słodzonych — a 
według rozporządzeń ministra spraw wewnętrz- 
nych z 6 września 1868 i z 17 stycznia 1871 
— jako napoje propinacyjne uważać należy: 
wódkę, okowitę i spirytus, piwo (krajowe i za 
graniczne) miód, wiśniak, maliniak i śliwowicę. 
Prawo to służyło szlachcie jako właścicielom dóbr, 
przywiązanem było do posiadania dóbr ziemskich, 
i rozciągało się na cały ich obszar. Stanowiło 
ono przeto część składową tych wszystkich praw 
i przywilejów, które szlachta z tytułu „władzy 
dominikalnej* w majętnościach swych wykony- 


azem propi- 


wala. Gdy zaś ta władza dominikalna upadla, 
gdy ustał przywilej, iż tylko szlachcic mógł po 
siadać dobra ziemskie, gdy włościanie pańszczy- 
żniani stali się właścicielami ziemi, na której byli 
osiedli, gdy ustały wszystkie obowiązki pańszczy- 
Żniane — rzecz naturalna, że razem z tem prę- 
dzej czy później upaść musiało prawo propinacji. 
Była to tak dalece naturalna, konieczna konse- 
kwencya zmienionych stosunkiiw agrarnych, że 
właściwie powinno było zniesienie propinacyi 
nastąpić jednocześnie ze zniesieniem pańszczy- 
zny, jak zresztą w wielu innych krajach się 
stało. 

, U nas — oczywiście — stać się to nie mogło. 


Ówczesny rząd ausiryacki byłby się sprzenie: | 


wierzył swojej tradycyi i swojej naturze, gdyby 
był razem ze zniesieniem pańszczyzny załatwił 
wszystkie, wiążące się z tem sprawy — więc w 
pierwszym rzędzie serwituta, a w drugim propi- 
nacyę. Zostawiono więc jedno i drugie jako za- 
bytek dawnych czasów — zostawiono nie bez 
widoków ze strony ówczesnej biurokracji, iż 
przez to będzie mogła jeszcze i nadal kliny swoje 
wbijać w nasz społeczny i narodowy organizm, 
aby go niemi rozsadzać. 

Sejmu rzeczą było rozwiązanie tej sprawy podjąć, 
a inicyatywę rządową własną zastąpić inicyaty- 
wą. Jakoż na posiedzeniu Sejmu z d. 27 marca 
1866 pojawia się wniosek Adama Potockiego 
następującej treści : 

Wysoki Sejm raczy uchwslić: „Sejm poleca 
Wydziałowi krajowemu wyrobienie projektu do 
ustawy o wykupno propinacyi własność pry- 
watną stanowiącej i przedłożenia takowego 
projektu na przyszłej kadencyi sejmowej*. 

W :iosek ten został na tem samem posiedze- 
niu bez dyskusyi odesłany do Wydziału krajo- 


węgo i już w tej sesyi nie było o nim mowy. 
Boś isu go w całości, był on bowiem 
punkiem wyjścia dalszej akcyi, a zawiera jeden 
rye charakterystyczny. Wnioskodawcy żądali wy- 
kupga propinacyi „prywatną własność stano- 
wiąchj'. Szkoda, że nie była wówczas daną im 
sp bliższego wyjaśnienia swej myśli — 
takie bowiem sformułowanie dopuszcza różną in- 
terpretacyę. Zdaje nam się jednak, że myślą ich 
nie było co innego, tylko odróżnienie prawa pro- 
pinacyi, płynącegę z: prywatnej wlasności i uży- 
tkowanego jako prywatny objekt majątkowy — 
a takiem ono jest wszędzie na wsi — od propi- 
nacyi przyznanej z tytułu prawa publicznego 
gminom, jako środka do łatwiejszego spełnienia 
ich zadań publicznych, — gdzie zatem propi- 
nacya ma cechę obciążenia konsumeyi pewną 
opłatą na cele publiczne, nie zaś cechę przy- 
wileju, dającego korzyści majątkowe osobie pry- 
watnej. Tę chcieli wnioskodawcy mieć zniesioną 
w drodze wykupu, więc odpowiedniego wyna- 
grodzenia — tamtę chcieli mieć nadal zachowa- 
ną. Zarysowuje się tu już różnica między pro- 
pinacyą w miastach, a prywatną propinacyą po 
wsiach — różnica, która musiała w dalszym to- 
ku sprawy ważną odegrać rolę. 


RWE 


Prześladowanie Unitów. 


Warszawa, 20 lipca. 
Nie nową będzie dla was wiadomość, że bie- 
dni Unici są ciągle gnębieui i prześladowani, 
charakterystyczny jest jednak objaw, że na wię- 


kszy lub mniejszy ucisk wielki wpływ wywiera 
horyzont polityczny i tak: ilekroć horyzont się 
zachmurza i ma się na wojnę ucisk słabnie, a 
nawet zupełnie ustaje, — niechże tylko chmury przej- 
dą, wnet uprzywilejowani siepacze jak stado sza- 
kali zbiegają się z różnych stron i dalejże uci- 
skać i prześladować biednych Unitów. 

W tej chwili właśnie tak się dzieje: cesarz 
Wilhelm II pojechał do Petersburga, Moskale 
spodziewają się zawiązać przyjaźń z Niemcami na 
nowo i znakomite osiągnąć korzyści, są pewni. 
że do wojny nie przyjdzie w tym roku, zakasa- 
wszy więc rękawy znęcają się nad tą nieszczę. 
śliwą ludnością, która wytrwale stoi przy swej 
wierze. (Jo noe odbywają się aresztiowaniawe 
wsiach rozmaitych powiatów i osadzanie w 
więzieniach, skąd wywożą ich całemi rodzinami 
i osadami w głąb Rosyi. sprzedając ruchomości, 
dobytek i ziemię ich swoim zasłużonym aposto- 
łom. 


Z więzienia w Siedlcach od czasu 
do czasu wyprowadzają gromady Uni- 
tów obojej płei i różnego wieku nawet 
mie wyłączając starców, kalek 1 dzieci i tak oto- 
czonych łańcuchem żołnierzy gnają na dworzec 
kolei, gdzie kolbami wpychają do pociągu idące: 
go w stronę Brześcia. 

Serce sią kraje patrzeć na tych nieszczęśliwych; 
spokojnych, zrezygnowanych, a nie zwycięzonych. 
W ostatniej jeszcze chwili przed samem odejściem 
pociągu, czynownicy i popi biegają po wagonach 
jak harty, namawiając mieszkańców, ażeby zgo- 
dzili się przejść na prawosławie, a natychmiast 
będą wolni, lecz propozycye te nie mają innej 
odpowiedzi, jak nie rzadko ironiczny uśmiech, 
a częściej chórem zanuconą z cicha pieśń nabo- 
żną. — Pociąg rusza, a za dni parę, czasem już 
i nazajutrz powtarza się to samo. 

Jeżeli w jednej chacie jedno z dzieci gospo- 
darza związane jest ślubem w kościele katoli- 
ckim (ślubem tak zwanym krakowskim), w ta- 
kim razie wywożą tylko małżeńsiwo i jego dzie- 
ci — jeżeli zaś znajdą w chacie syna i córkę, 
lub dwie córki, lub też dwóch synów, którzy 
wzięli śluby krakowskie, w takim razie wywożą 
nietylko młodą parę i jej dzieci, ale i rodziców 
męża i żony. Pomimo tego unici całej gubernii 
siedleckiej prawie bez wyjątku stoją uparcie przy 
swojej wierze i dużo zapewne dziesiątek lat u- 
płynie, zanim Moskwa osiągnie żądane rezultaty. 

Gorzej dzieje się w gubernii lubełskiej w po- 
wiatach chełmskim i hrubieszowskim, gdzie bli- 
skość galicyjskich św. jurskich odszezepieńców 
przez długie lata przygotowywała grunt pod schi- 
zinę, jednak i tam przejście niektórych wsi na 
prawosiawie jest tylko pozorne, niech tylko sto- 
sunki się zmienią a wnet ci pozorni prawo- 
sławni powrócą na łono swego kościoła. Równo- 
cześnie z wznowionym uciskiem unitów i popi, 
którzy byli jakiś czas przycichli, a znowu pod- 
noszą głowy, szczególniej zaś perekińczycy gali- 
cyjscy, te psy gończe moskiewskich siepaczów. 
Publicznie miotają oni przekleństwa na Polaków, 
na wszystko co polskie, a najmniejszy powód im 
wystarczy, aby niewinnych denuacyować, gdyż 
tym sposobem chcą na każdym kroku zamani- 
festować. swoją lojalność, w którą Moskałe po- 
mimo dawanych im tylokrotnych dowodów do- 
tychezas nie wierzą Przewieiebny (!) zaś ojciec 
Leoncyusz, archirej chełmski i warszawski 
w nagrodę dopuszcza ich do ucałowania ręki, 
skalanej krwią unitów. Ten zacny pasterz. nie- 
nawidzący Polaków, żąda i wymaya pokłonów 
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od wszystkich bez wyjątku i tak kilka dni temu byli- 
śmy świadkami, jak na jednej ze stacyj kolei 
warszawsko-terespolskiej zaczął zionąć przekień- 
siwa na szefa stacyi, że tenże (nie będąc do te- 
go obowiązanym) nie oddał mu czołobitności; 
wnet zapytał się o nazwisko, a dowiedziawszy 
się, że to Polak i katolik, zaczął wykrzykiwać: 
„Więe tu w centrum prawosławia katolik jest na 
urzędzie, to on, to on buntuje chłopów, to prze- 
klęte lasze plemię, kiedy on mnie wiernemu ear- 
skiemu słudze śmie nie składać pokłonów it.d.* 
Natychmiast żandarmi kolejowi wdali się w tę 
sprawę, a rezultatem jej było opuścić służbę lub 
przeprosić archireja — za co? dlaczego? pytać 
nie wolno, bo przecież istnieje sposób usuwania 
ludzi z kraju tak zwaną drogą administracyjną, 
bəz sądu i apelacyi, a Marya Andrejewna, ten 
kat Polaków w spódniey, natychmiast upomni 
się, aby buntowszczyk był wywieziony. Ciężka 
dola biednego kraju i ludu — a kiedy koniec 
temu będzie ? A 
A JA 


Korsspondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń. 27 lipca. 

($) Sprawa generała br. Kuhna zawsze jesz- 
cze robi dużo wrzawy w dziennikach. Przyznać 
trzeba, że prasa niemiecko-centralistyczna traktnje 
ją w sposób niewłaściwy, usiłując á tout prize 
nadawać jej jak najwięcej sensacyjności, a zajścia 
podczas bankietu i po bankiecie, danym w Gracu 
przez oficerów trzeciego korpusu armii na poże- 
gnanie swojemu komendantowi, koniecznie przed- 
stawiać w jaskrawem świetle demonstracyi, „do- 
tychczas niebywałej w armii austryackiej. * — 
Tymczasem sam geuerał br. Kuhn zaprzeczył 
swoim toastem na cześć cesarza Franciszka Józefa ta- 
kiej interpretacyi, a powołując się na odręczne 
pismo cesarskie, wystosowane do niego, wyraził 
nadzieję, że mu dozwolonem będzie spółdziałać 
wojskowo dla dobra państwa. Słowa te br. Kuhna 
potwierdzają w części podane przez nas donie- 
sienio, że jest on przeznaczonym na wyższą Woj- 
skową posadę „%tóra później ma być utworzoną. 
Bądź jak bądź za dużo robi prasa niemiecka ha- 
łasu z tej sprawy, czem z pewnością nie oka. 
zuje patryotyzmu anstryackiego, którym zawsze, 
nawet przy najniestosowniejszej sposobności szer- 
muje po faryzeuszowsku, jeśli chodzi o rzuca- 
nie podejrzeń na stronnictwa autonomistyczne. 

Jutro ma przybyć do Wiednia p. Schlótzer, 
poseł niemiecki przy Watykanie. Nuncyusz tu- 
tejszy, mrgr. Galimberti oczekuje jego przy- 
bycia w Wiedniu w celu konferowania z nim w 
sprawie wizyty cesarza Wilhelma II 
u króla włoskiego Humberta — Nun 
cyusz Gałimhkertiusiłuje z polecenia 
papieża przeszkodzić wizycie Wil- 
heima w Rzymie, czego sobie znowu 
gorąco rząd włoski życzy. W tym celu 
chciał nuncyusz pojechać do Berlina i mieć po- 
słuchanie n cesarza niemieckiego, ale z Berlina, 
gdzie domyślano się celu audyencyi, odpowie- 
dziano mu, że czasu, kiedy mógłby być przyję- 
tym przez cesarza, oznaczyć mu nie mogą — co 
nuncyusz słusznie przyjął jako odmowną odpo- 
wiedź i zaniechał zamiaru podróży nad Spreję, 
ograniczając się na pośrednią działalność, miano- 
wicie za pośrednierwem p. Schlótzera. 

Od dwóch dni obraduje tu ankieta wódczana. 


CHA VI. 


PO WIES WIEJSEE A 
przez 


Elizę Orzeszkową. 


wł, (Ciąg dalszy.) 


Teraz wyrażnie usłyszał, że w sieniach drzwi 
od podwórza skrzypnęły. 

— Pewno Awdocia... — półgłosem wymówił 
ale zarazem wyprostował się, jak struna. 

W sieni słychać było stąpanie, lecz nie stg- 
panie Awdoci, ociężałe i grubemi butami głośno 
stukające. Ktoś tam szedł cicho, nieśmiało, na 
podobieństwo skradającej się myszy. 

Paweł, wciąż jak struna wyprostowany, bez- 
wiednie palca i.i mnąc żółtą kartkę książki, oczy 
w zamknięte drzwi wiepiał, 

Ale ciche, nieśmiałe kroki umiłkły, a drzwi 
się nie otwierały. Coś jednak znowu za niem! za- 
szeleściło i umilkło, a Pawłowi zdawało się, że 
słyszy szmer ciężkiego i z całej siły tłumionego 
oddechu. Z podniesionemi brwiami i twarzą 
wzburzoną poszedł ku drzwiom i popędliwym ru- 
ehem na oścież je otworzył. 

— Kio tu? — zawołał. 

Z ciemności, zalegających sień, z pod samej 
ściany wyszedł nieśmiały szept: 

— To ja 

— Kto ?— powtórzył i cały naprzód się podał. 

— Ja... Franka! 

Wysoki próg przeskoczył, omackiem przy ścia- 
nie znalazł ramię w twardym, od deszezu prze 
mokłym rękawie i z całej siły je schwyciwszy, 
do izby wciągnął niewysoką, szczupłą, ciemną 
postać w paltocie, po którego twardej i popla- 
- powierzchni Ściekała woda, z głową i 


twarzą całkiem prawie zawiniętą w grubą, po- 
dartą chustkę. Kiedy już blade światło palącej 
się na stole lampki na nią spłynęłó, ona niema 
i z opuszczonemi rękoma zatrzymała się u drzwi, 
on ramię jej puścił i z wlepionym w nią wzro- 
kiem głosem takim. jakby czkawka go porywała, 
zawołał: 

— Ty... ty... tyl... 

Wśród fałd mokrej chusty, czarne, wielkie, 
zapadłe oczy, jak żużle, świeciły, a wązkie, blade 
usta jeszcze ciszej, jeszcze nieśmielej niż wprzó- 
dy, wyszeptały : 

— Ja... nie gniewaj się... 

Ale on tego, co mówiła, nawet nie słyszał, 

— Taki powróciła.... a ja już i nie spodzie- 
wał się.... wprzódy spodziewał się.... a potem i 
pizestał.... 

Zachłysnął się, dłońmi splasnął, głośno i cią- 
gio połykał ślinę i łzy, które mu w oczach świe- 
ciły. 

Ciemna, przemokła, nieruehomie u drzwi sto- 
jąca postać, głośniej nieco, choć bardzo nieśmia- 
ło, przemówiła : 

— Kiedy można mnie tu zostać, to dobrze, a 
kiedy nie, to zaraz pójdę sobie... 

— Ot, durna! — zaśmiał się teraz na całe 
gardło. — Rozdziewajsia, chuczej. chuczej rog- 
dziewajsia, a to jeszcze zachwarejesz od tej mo- 
krości.... 

Jak zwykle, gdy był wzruszonym, po chłop- 
sku mówił, chustkę jej z głowy odwiązując, pra- 
wie zrywając. Ona czy z zimna, czy z innej przy- 
czyny drżała tak, że aż zęby jej dzwoniły. Z ci- 
cha powiedziała, że paltota nie zdejmie, bo deszcz 
go po wierzchu tylko zmoczył, a bez niego bę- 
dzie jej bardzo zimuo i nic już nie mówiąc, na 
tapczanie okrytym pościelą Pawła, ze zwieszoną 
głową i rękoma, na kolana opuszczonemi, usia- 
dła. Włosy roztargane i rozplecione opuszezały 
się jej na czoło i plecy, a zpośród wilgotnej ich 
czarności wyglądała twarz, drobna, żółta, zmar- 


twiona, sterana, z cieniem długich spuszezonych 
rzęs na drgających i chudych policzkach. Paweł 
ze zwieszonemi ramionami i silnie splecionemi 
rękoma, stał przed nią i jak w tęczę w nią pa- 
trzał. 

— Taki powróciła... — mówił, — taki znów 
z czortouskich pazurów wyrwała się... taki po- 
znała, gdzie jej dobro i wybawienie... Oj, mojaż 
ty biedna, mojaż ty nieszczęśliwa !... 

Nagle odwrócił się i do pieca poszedł 

— Ogień zaraz rozpalę. Krupniku gorącego 
dam albo i charbaty zgotuję.... zaraz i rozgrze- 
jesz się i lepiej się tobie stanie... 

Piec znajdował się blizko drzwi i gdy Paweł 
ku niemu postąpił, Franka przestraszonym wzro: 
kiem a nim rzuciła i zcicha krzyknęła: 

"l 

Niespokojnie obejrzał się na nią 

— A eo? Pewno chora? Pewno we środku 
boli? Niemało widać wszelakiej biedy zniosła i 
w takie ziimno przyjechała. Poczekaj. minuteczkę 
poczekaj! Zaraz ogień będzie, i wszystko bę- 
dzie,.. 

Rękę do włosów z zakłopotaniem podniósł. 

— Trzasek nie'ma... Kab ich... w sieniach zo- 
stawił... poczekaj! minuteczkę poczekaj! 

Ręką drzwi dotykał, gdy Franka daleko gło- 
śniej, uiż wprzódy, prawie przeraźliwie krzy- 
knęła: 

— Oj! nie idź tam... nie idź... 

Z przestrachem na nią spojrzał 

— Czemu? — zapytał. 

Ona, nie ruszając się z miejsca, trzęsła się te- 
raz, jak w febrze, i ręce łamiąc nieprzytomnie 
mówiła : 

— 0j, co ja zrobię? co ja zrobię? co z tego 
będzie! Kiedy pociemku pójdziesz, to nastąpisz 
į zadusisz... a kiedy ze światłem pójdziesz.... to 
zobaczysz i mnie zaraz wypędzisz... Co mnie tu 
nieszczęśliwej robić? Oo z tego będzie! O Jezu! 


O, panno Maryo przenajświętsza, ratujcie mnie 
nieszczęśliwą ! 

Przerażony, z ręką na klamce drzwi, 
zaczął : 

— Z czego co będzie? Na kogo ja tam nastą- 
pię? Kto tam taki w sieniach ? 

Obu rękoma twarz zakryła i ze spazmatycznym 
płaczem wyrzuciła głośno wyraz: 

— Dziecko! 

Przez parę minut, jak skamieniały, jak do miej- 
8ca przykuty, z pochyloną twarzą i grubemi fał- 
dami na czole przy drzwiach stał, aż zwolna ku 
istołowi postąpił, lampkę wziął i również powoli 
do sieni z nią wyszedł. 
` Po chwili z czemś, w grube i wilgotne łach- 
many owiniętem, a Żadnej wyraźnej formy nie 
mającem, wrócił, i mileząc, zawinięcie to na po- 
ścieli obok Franki położył. Ona każdy ruch iego 
ścigała przestraszonym. nieprzytomnym wzrokiem 
swoich czarnych. palących się oczu; on. niepa 
trząc na nią, zniżonym głosem zapytał: 

— Czemuż odrazu do izby nie wniosła, a jak 
to szczenię w zimnie na ziemi porzuciła. 

Kurczowo ręce ściskając, odszepnęła : 

— Bałam się.... 

Do pieca odszedł i ogień rozniecać zaczął. Czy- 
nił to bez uprzedniego pośpiechu, bez tej łuny 
gwałtownej radości, która przedtem twarz mu oble- 
wała. Owszem, czoło w dwie grube fałdy ścią- 
gnięte, i usta silnie zwarte, nadawały mu pozór 
posępny i surowy. Garnek z krupnikiem do ognia 
przystawił, w małym imbryku herbatę zgotował 
i bochenek chleba razem z dużym nożem na sto- 
le położył : 

— (Chodź jeść I 

Od kwadransa było to pierwsze słowo, które 
wymówił, a wymawiał je nie patrząc na Frankę. 
Ona, jak odrętwiała, jak, skamieniała, żadnego 
poruszenia nie zrobiła, Z leżącego na pościeli 
zwoju grubych płacht ozwało się głośne, jękliwe 
wołanie : 


pytać 


—- Ma-mo! Ma-mo! 

I w chlipiący płacz już przechodziło... Fran- 
ka nie poruszyła się jeszcze i zdawała się nie 
widzieć i nie słyszeć nie. Paweł nagłym ruchem 
zwrócił się ku niej. Fałdy jego czoła pogłębiły 
się jeszcze, a zniżony głos gniewnie zabrzmiał: 

— Czemuż dziecka ze szmat nie rozwiniesz ? 
Możeby i chciała, żeby zadusiło się, ha? Łajda- 
caka! 

Jak sprężyną podjęta, wstała, długo drżącemi 
rękoma rozwiązywała chusty, aż wydobyło się z 
nich i na pościeli usiadło stworzenie drobne, 
chude, wpółbose i wpółokryte suknią jaskrawo- 
czerwoną, lecz tak podartą, że na ramionach i 
piersi szeroko ukazywała żółte i drobnemi kość- 
mi sterczące ciało. Jasne, gęste i długie włosy, 
jak roziargana kądziel wznosiły się mu nad gło- 
wą, a Świecące pod niemi czarne jak węgiel oczy, 
z chciwością wpiły się w leżący na stole bochen 
chleba. 

— Daj... daj... daj!... —na całą izbę zadzwo- 
nił cienki, płaczem nabrzmiały głosik, i z czer- 
wonego, podartego łachmanka dwa drobne, cien- 
kie, prawie jak wosk żółie ramiona, wyciągnęły 
się w kierunku stołu i chleba. 

— Czegóż stoisz, jak słup? — tym samym, 
co wprzódy szorsikim głosem ozwał się Paweł. — 
Przynieś jego tu i nakarm Słyszysz ? nu? 

Jak automat posłuszna wzięła dziecię na ręce 
i ku stołowi je niosła. Kilkanaście miesięcy przy- 
najmniej mieć musiało, skoro już mówiło i przed- 
mioty rozpoznawać mogło, jednak było tak dro- 
bnem i lekkiem, że nawet ta wątła, wychudła. 
zmęczona kobieta, jak piórko je niosła. Przy stole 
z niem usiadła i kawałek chieba włożyła w małe 
ręce, które go zaraz z cheiwością do ust ponio- 
sły. Paweł postawił przed nią ialerz dymiącego 
się krupniku. 


— Jedz i dziecko karm, — wymówił, a sam 
o parę kroków pod ścianą w cieniu usiadł. 
(C. d. n.) 
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Chodzi w danym razie, jak wiadomo, o zaopi-|wsze przyczyniało się do wzmocnie 


niowanie rozporzadzenia wykonawczego do usta- 
wy o nowem opodatkowaniu spirytusu. Cała groza 
kampanii wódczanej, świeżo przebytej, staje z te- 
go powodu przed oczyma. Charakterystycznem 
znamieniem ankiety jest, że nikt z Galicyi nie 
bierze w jej obradach udziału, a przecież zawiera 
rozporządzenie wykonawcze dużo szczegółowych 
postanowień, które dotykają bezpośrednio galicyj- 
skiej produkcyi wódki. 

Donosiłem wam swojego czasu o mających na- 
stąpić zmianach w ministerstwie skarbu. Otóż 
radca dworu Walach został już spensyonowa- 
nym, otrzymawszy tytuł szefa sekcyi, równocześnie 
zaś przybył tu starszy radca skarbu ze Lwowa 
p. Ott i objął po nim przed paru dniami urząd 
jako referent salinarny w ministerstwie skarbu. 
Pensyonowanie p. Walacha ogłosi temi dniami 
Wiener Zeitung. 

Słychać, że z jesienią ma tu wychodzić tygo- 
dniowe pismo polskie p. t. Kuryer Wiedeński 


Uzupełniające" wybory do Sejmu. 


Do Dziennika Polskiego piszą z Przemyśla, 
pod datą 26 b. m.: 

Wezorajsze zgromadzenie w sali ratuszowej, na 
które przybyło przeszło 30 wyborców z większej 
posiadłości, miało podwójny charakter — było 
sejmikiem relacyjnym i zebraniem przedwybor- 
czem. Po krótkiem bowiem zagajeniu przez ks. 
Adama Sapiehę i oddaniu hołdu pamięci zmar- 
łego posła Smarzewskiego, zdawali sprawę z czyn- 
ności poselskiej w Sejmie ks. Jerzy Czartoryski 
i Zyg. Dembowski. Sprawozdania ich były bar: 
dzo krótkie, a najobszerniej dotknęli kwestyi bę- 
dącej obecnie na porządku dziennym: wykupna 
propinacyi, żywo obchodzącej właścicieli większych 
posiadłości. Sprawozdania i wyjaśnienia obu po- 
słów przyjęło zgromadzenie do wiadomości i 
uchwaliło im wyraz zaufania. 

Po tej pierwszej części zebrania, prżystąpiono 
do drugiej, do kwestyi wyboru posła na Sejm 
w miejsce §. p. Smarzewskiego, odbyć się mają- 
cego 5 września. . 

Pierwszy zabrał głos p. Józef Borowski, któ- 
rego kandydaturę postawił p. Wł. Younga. Z mo- 
wy programowej p. Borowskiego nie wiele dało- 
by się wyciągnąć, i jego najbardziej zajmowała 
propinacya — ożywiły ją dopiero interpelacye hr. 
Koziebrodzkiego i ks. Czartoryskiego. Jakie za- 
patrywania ma p. Borowski, trudnoby i z tych 
odpowiedzi wywnioskować, kandydat bowiem zna- 
lazł zawsze jakieś „ale*, które jego własne zda- 
nie zupełnie zbijało i pozostawiał kwestyę status 
qo. Tak np. oświadczył, że jest za zupełną re- 
formą ustawy gminnej i to za gminą zbiorową— 
ale nie uważa chwili obecnej za odpowiednią do 
przedsiębrania tak wielkich reform. Podobnie za- 
łatwił się z sprawą indemnizacyjną, mówiąc, że 
w dzisiejszem stadyum usuwa się ta kwestya z pod 
kompetencyi Sejmu. Dopiero jasno i krótko po- 
stawione pytanie przez ks. Czartoryskiego co do 
stanowiska politycznego, jakieby kandydat zajmo- 
wał, dało p. Borowskiemu sposobność do wypo- 
wiedzenia jednego wielkiego hymnu pochwalnego 
na cześć zasad konserwatywnych i ich wyznaw- 
ców. 

Drugi z rzędu, jako kandydat na posła, wy- 
stapi? ks. Adam Lubomirski, którego kan- 
dydaturę postawił hr. St. Stadnicki. Oświadczył 
on, że wyznaje mniej więcej te same zasady, co 
ks. Jerzy Czartoryski i że, obdarzony zaufaniem 
wyborców, wstąpiłby do centrum. Następnie oma- 
wiał pojedyncze sprawy, a wśród tych kwestyę 
wykupna propinacyi i kwestyę ruską. Co do tej 
ostatniej wypowiedział, że jest za utrakwizmem 
w szkołach średnich. 

Po odpowiedzi na kilka interpelacyj miano 
przystąpić do próbnego głosowania. Zgromadzeni 
atoli mie zdecydowali się na ten eksperyment, 
prawdopodobnie w słusznem oczekiwaniu, że gdy 
jeszcze przeszło miesiąc dzieli nas od wyboru, 
niezawodnie pojawi się jeszcze niejedna kandy- 
datura, która może będzie większości nawet bar- 
dziej odpowiadać, aniżeli dotychezas zgłoszone. 


Kandydatem narodowym ruskim na posła do 
sejmu z grupy gmin wiejakich okręgu Śniatyń- 
skiego jest według Diła ks. Hamorak, paroch 
ze Stecowy, człowiek szczerze narodowych prze- 
konań, a co jeszeze ważniejsza, człowiek niestru- 
dzonej i uczeiwej pracy dla dobra ludu. Za jego 
to inicyatywą włościanie Stecowy zakupili tam- 
tejszą własność tabularną, założyli pięknie pro- 
sperującą czytelnię i postępują w oświacie, rzec 
można, na czele gmin całego powiatu. Ks. Ha 
morak jest kandydatem miejscowym, postawio- 
nym przez sam lud i zatwierdzonym przez „Na- 
rodną Radę* we Lwowie. Kontrkandydatem jego 
jest o ile wiemy, p. Stefan Mojsa, właściciel wię- 
kszej posiadłości. Kandydatnra ks. B. Załoziee- 
kiego, o której ongi wspominaliśmy na podstawie 
pogłoski, niema, jak stwierdza Diło, żadnych 
szans powodzenia w tym okręgu. 


Przewodniczący Komitetu centralnego przed- 
wyborczego dla Krakowa i zachodniej części Ga- 
licyi zaprosił w imienin tegoż Komitetu prezesów 
rad powiatowych i burmistrzów miast Pilzna i 
Jasła, oraz kilku wpływowych obywateli, do za- 
wiązania komitetów przedwyborczych powiato- 
wych w okręgach wyborczych mniejszej własno- 
ści: pilzneńsko-dębickim i _ jasielsko-brzostecko- 
frysztackim. W okręgach tych nastąpi bowiem 
w dniach 2 i 3 września r. b. wybór posłów na 
Sejm w miejsce p. Jana Kochanowskiego, który 
złożył mandat i w miejsce zmarłego ks. Buch- 
walda. 


O 


Prąd panortodoksyjny w Rosyi. 


Wiener Allg. Ztg zamieszcza depeszę, która 
charakteryzując głosy prasy rosyjskiej o jubileu- 
szu chrztu Rusi, sprowadza je do czterech nastę: 
pujących myśli, jakoby uwydatnionych w orga- 
nach rosyjskich : 

1) Jedaą z głównych przyczyn potęgi monar- 
chieznej Bosyi jest wiara prawosławna, ponieważ 
duchowieństwo prawosławne, w prze- 
ciwieństwie z duchowieństwem katolickiem, za- 


 blicystami rosyjskimi dzisiaj już znalazłoby się 


NOWA REFORMA. 


jako rękojmi, zapewniającej o rzeczywistem „n a- 
wróceniu się Niemiec“ 

Rzecz prosta. że do słów tych wielkiej wagi 
przywiązywać nie można. W ogóle jednak dzi- 
wne zachowanie się prasy tak rosyjskiej, jak też 
szczególniej niemieckiej, daje wiele do myślenia. 
Nie chcemy posuwać się do żadnych sensacyj- 
nych przypuszczeń, ale uderzającem jest, iż na- 
strój politycznych sfer Europy zdaje się zdradzać 
coś naprężonego i ukrytego, i dziwnym zbiegiem 
okoliczności fakta, na pozór nie mające ze soba 
nie wspólnego, wszystkie tak się składają, jak 
gdyby po za ostatniemi politycznemi wypadkami 
ukrywała się jakaś tajemnica, nieznana światu, a 
w której książę Bismark główną gra rolę. 


nia monarchii. 2) Dzięki prawosławiu Rosya 
rozwinęła się w wspaniały organizm polityczny, 
a jednocześnie zdołała zachować samodziel- 
ność polityczną, którą stracili Słowianie 
zachodu znajdujący się pod wpływem katolicy- 
zmu i dla tego też w części zginęli. 3) Wraz 
z chrześcijaństwem Moskwa przejęła tradycye 
bizantyńskie i ma zadanie bronić prawosła- 
wia i zjednoczyć kościoły wschodnie. 
4) Widocznem jest ciążenie Słowian zachodnich 
ku prawosławnej Rosyi. Wszystkie te myśli — 
zdaniem korespondenta Wiener Allg. Ztg— pro- 
wadzą do jednej konsekwencji, uwydatnionej w 
ostatnich artykułach organów rosyjskich, że Ro- 
sya musi posiąść Konstantynopol i tą drogą dojść 
do hegemonii nad wszystkiemi ludami prawosła- 
wnemi — jest to idea szersza i rozleglejsza od 
panslawizmu. 

Możemy przyznać korespondentowi Wiener 
Allg. Ztg, że w przytoczonych czterech punktach 
dosyć trafnie ujął prąd panortodoksyjny, wyłania- 
jący aię w ostatnich czasach z zapatrywań pan- 
slawistów rosyjskich; dodamy nawet, że prąd 
ten zdolnym jest wciągnąć w swój bieg coraz 
szersze koła Rosyan, albowiem łączy się on na- 
turalnym sposobem z religijnemi i politycznemi 
tradycyami moskiewskiemi. Ale musimy tu za- 
znaczyć, że korespondent Wiener Allg. Zig. wy- 
przedził publicystów rosyjskich i ujął w szemat to, 
czego prasa rosyjska wyraźnie nie sformułowała. 
W każdym razie nie wątpimy, że pomiędzy pu- 


O wynikach zjazdu dwóch eesarzy 
donoszą z Petersburga do Ag  Hawusa: 
Spotkanie się dwóch cesarzy nie doprowadziło 
do ur-gulowania spraw bieżących. W sprawie 
bułgarskiej car pozostaje na stanowisku 
traktatów. 

Minister Giers oświadczył niemieckięmu se- 
kretarzowi stanu hr. Bismarkowi, że teraz pa 
Austryą kolej trzymać się także tej polityki i u- 
siłowania swoie połączyć z usiłowaniami Rosji. 
Rokowania o ułożenie bliższych szezegółów roz- 
poczną się później pomiędzy gabinetami. 

O cofnięciu wójska od granicy nie zawarto 
żadnej umowy. 

Według przekonania. jakie panuje w Lon- 
dynie, na tym zjeździe cesarskim w Peter- 
hofie umawiano się szczególnie o sprawę buł 
garską Ale Anglicy ostrożniejsi nie zapuszcza- 
ją się tak śmiało na pole domysłów o tem, na 
co się zgodzono, lecz wypowiadają zdanie swoje 
na wypadek zmian przewidywanych w Bułgaryi. 

I tak w przypnszczeniu, gdyby stanowisko ks 
Ferdynanda stało się niemożebnem, wówczas z 
wielu s'ron pojawią się usiłowania skie- 
rowane do zaprowadzenia zmian w 
Bułgaryi. Oczywiście, że Austro- Węgry, 
Angliai Włochy nie tylko nie przyłączą 
się do wspólnego czynnego wystąpienia innego 
mocarstwa, ale przeciwnie oprą się ener- 
giczniewszelkiej akeyi tego rodzaju. 
Ale też nikt nie przypuszcza, iż Rosya wystąpi 
zbrojnie do interwencyi w sprawie bułgarskiej ;— 
mimo to polityka rosyjska ma tysiące sposobów. 
aby ogródkami i wykrętami dopiąć celu, do któ- 
rego nie można się jawnie przyznać. 

Zachodzi przeto pytanie: Czy Rosya porzuci 
swoją zakrytą taktykę, t. j. czy wystąpi z otwar- 
temi kartami. Jeżeli nie wystąpi jawnie i otwar- 
cie, wtedy przyszłość jak dotąd pozostanie nie- 
pewną. Jeżeli nurtującej polityce rosyjskiej uda 
się księcia Ferdynanda usunąć w jakikolwiek spo- 
sób, wówczas głównem staraniem jej będzie prze 
prowadzić wybór nowego księcia podług swojej 
myśli, — i do tego ma Rosya zapew 
przyrzeczoną pomoc "nergiezną 
strony niemieckiej. Takie załatwienie spra- 
wy nie byłoby dla Anglii ani pochlebne ani pomyśl- 
ne. Takie uwagi rozwija korespondent łondyfiski 
do starej Presse. 

Kandydatem na tron bułgarski we 
dług układów peterhofskich, ma być duński ks. 
Waldemar .który już raz był obrany księciem 
bułgarskim. Austro-Węgry mają popierać ten pro- 
jekt, oponują mu królowie duński i grecki. 


wielu, którzy chętnie przyznaliby się do poglą- 
dów, jakie im przypisuje depesza, zamieszczona 
w Wiener Allg. Ztg 

Jeszcze jedna uwaga. Czwarty punkt właści- 
wie nie należy po charakterystyki poglądów pan- 
ortodoksów rosyjskich. Spoiykaliśny wszakże 
myśl tę, kilkakrotnie zaznaczoną w szowin.sty- 
cznej prasie rosyjskiej, ale jest-to tylko pobożne 
życzenie Rosyan, które usiłują wmówić w Sło- 
wian- zachodnich. 


"Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 lipca. 


Po przeniesieniu gen. Kuhna w stan rozpo- 
rządzalności, nastąpiły liczne zmiany w wyższych 
sferach wojskowości austryackiej, W miejsce Kuh- 
na mianowany komendantem 3 korpusu w Gracu 
generał broni bar, Schoenfeld, dotychczazo- 
wy komendant 12 korpusu armii w Bernie, — 
którego znowu zastąpi fmp. bar. Szveteney, 
komendant 4 dywizyi piechoty. Po Szreteneyu 
obejmuje 4 dywizyę piechoty fmp. Reiman, 
komendant 24 dywizyi piechoty, tego miejsce 
zajmie komendant 59 brygady piech. gen.-major 
Schrofl, którego znów zastąpi pułkownik Se- 
rassin, dotychczasowy komendant 41 pułku pie- 
choty. Równocześnie ogłasza dziennik rozporzą- 
dzeń armii ces. postanowienie, mocą którego 
z dniem 1 sierpnia b. r. rozwiązaną zostaje ko- 
menda 1 brygady jazdy w Wiedniu, natomiast 
zaś utworzoną zostaje w Wiedniu komenda dy- 
wizyi jazdy, której komendantem mianowany 
fmp. hr. Uexküll. Fmp. Vecsey, zastępca ko- 
menderującego w Peszcie, został przeniesiony 
w stan spoczynku. Wreszcie ogłasza dziennik 
rozporządzeń wojskowych odręczne pisma cesar- 
skie do arcyks. Wilhelma, inspektora artyle- 
ryi i do bar. Ramberga, gen. jazdy, z uzna- 
niem wiernych i znakomitych usług z powodu 
50-ietniego jubileuszu służby. 


Ks. Nikita czarnogórski bawił króiki 
czas w Paryżu, gdzie odwidził prezydenta Car- 
nota, a stamtąd miał udać się do Petersburga 
następnie zaś na obchód jubileuszowy w Kijowie. 
Atoli zmienił plan i powrócił nagle do Czar- 
nogóry. 

Niektóre dzienniki irancuskie — jak Lanterne, 
piszą szeroko o tem, że książę Nikita miał być 
pośrednikiem do zawarcia układów między Ro- 
syą a Francyą. Gadanie takie trąci bardzo nie 
dorzecznością; — ale niezależnie od tego, czy 
jest trafne czy niedorzeczne, zachodzi pytanie: 
co skłoniło księcia do zaniechania swej podróży 
do Kijowa i przyspieszyło jego powrót do Czar- 
nogóry ? 

Stara Presse wiąże ten nagły powrót księcia 
z wiadomościami, jakie padeszły z Mostaru. 
Oto dwaj naczelnicy janaków  czarnogórskich, 
znani z powstania hercegowińskiego w r. 1882 
Szalko-Forta i Bobrycz, opuścili Czarnogórę, aby 
stanąć na czele jakiegoś ruchu w Hercegowinie 
lub w sandzakacie nowo bazarskim. Zorganizo- 
wanie takich wypraw podczas nieobecności księ- 
cia Nikity było łatwem i mogło narazić księcia 
na kłopoty. Przeszkodzenie takiej wyprawie i za- 
pobieżenie najazdom jest wedlug Presse przy- 
czyną szybkiego powrotu ks. Nikity. bo zacho 
dzi uzasadniona obawa że ewentualnie Czarno- 
góra mogłaby być weżwaną do odjowiedzialności 
za wspieranie takich wypraw. 

Inne dzienniki domyślują się, że powodem wy- 
cieczki księcia do Paryża była potrzeba dowie- 
dzenia się, czy Francya nie będzie mieć nie 
przeciw jego kandydaturze na tron bułgarski, a 
przyczyną szybkiego powrotu jest chęć pokiero- 
wania z bliska agitacyami, rozwiniętemi w tym 
celu. Ten ostatni domysł jest bardzo śmiały, a 
więcej jeszcze nieprawdopodobny. 


Prasa rosyjska zastanawia się nad „półurzędo- 
wym dyssonansem*, który dochodził z Berlina 
podczas zjazdu monarchów. 

„Półurzędowe organa berlińskie — pisze Now. 
W remia — dąsają się i mruczą. jakby je spotkała 
śmiertelna jakaś obraza. Z okazyi wizyty, złożo- 
nej przez cesarza Wilhelma carowi rosyjskiemu 
ani jedna z gazet niemieckich nie zdobyła się na 
przychylne słowo pod adresem Rosyi; zato peł- 
ne szpalty polemik i zaczepnych artykułów. — 
Köln. Ztg oświadczyła nawet wręcz, że wszel- 
kie kombinacye co do przywrócenia serdecznych 
stosunków między Niemcami a Rosyą są popro- 
stu bajką“. Prasa rosyjska szuka przyczyny tego 
chłodnego a nawet nieprzyjaznego zachowania się 
półurzędowych dzienników niemieckich wobec 
zjazdu cesarzy w różnicy zapatrywań po 
litycznycb ks. Bismarka i cesarza 
Wilhelma. Niektóre organa rosyjskie otwarcie 
uznają księcia kanclerza za główną prze- 
szkodę do zawiązania pomiędzy Berlinem a Pe- 
tersburgiem stosunków, opartych na wzaje- 
mnem zaufaniu i posuwają się tak daleko, 
iż żądają usunięcia księcia Bismarka. 
Oto co pisze Swiet: 

„Jak słychać, głoszą w Wiedniu, że ks. Bis- 
mark czuje silne znużenie i życzyłby 
sobie zupołnie usunąć się od spraw 
państwowych. 

„Rozumiemy doskonale rzeczywiste znaczenie 
podobnych wieści, których nie należy nigdy brać 
w znaczeniu literalnem. Bezwątpienia, ks. Bis. 
mark wcale nie ma ochoty odetchnąć już w spo- 
koju, ale widocznem jest, że kanclerz nie- 
miecki jest z czegoś wielce niezado 
wolony. Widocznie świetne a serdeczne przy- 
jęcie, okazane w Rosyi cesarzowi niemieckiemu, 
bynajmniej nie rozwiało pochmuruego nastroju 
osób, stojących u steru rządu niemieckiego. Na- 
der możliwem jest, że owe tryumfy pokojowe 
przejmują smutkiem ludzi, którzy 
przez tyle lat zajmowali się podże 
ganiami przeciw Bosyi“. 

W innem znów miejscu pisza Swiet: „Wie 
rzymy, że osobiste spotkanie cesarza niemiec- 
kiego z tak szczerym i otwartym monarchą, jak 
nasz car Aleksander, obfite musiało przynieść o- 
woce, które nie smakują widać niemiec- 
kiemu Macchiavellemu. Nie wiemy, co 
o tem sądzą Niemcy, ale w Rosyi panuje prze- 
konanie, iż nadmierna przewaga potę- 
gi kanelerskiej nad innemi organami wła- 
dzy państwowej w Niemczech nawet teraz jesz- 
cze tworzyć będzie główną przeszkodę do 
przywrócenia serdecznych Stosun- 
ków pomiędzy Rosyą a Niemeami.* — 
W końcu żąda Świeć usunięcia księcia 
Bismarka od wpływu na politykę niemiecką, 


Według wczorajszej depeszy z Konstan- 
tynopoia rząd turecki w nocie do ambasadora 
rosyjskiego Nelidowa przyrzekł płacić przyszłe 
raty długu wojennego w terminach oznaczonych 
i w kwotach ustanowionych po 350.000 funtów 
tireckich, a dwie zaległe raty w łącznej sumie 
700.000 spłacić mniejszemi kwotami po 100.000 
równocześnie z uiszczaniem rat głównych. 

Do konwencji o kanał suezki przystąpiła 
wreszcie i Rosya. 

Według wiadomości, które szły przez Londyn, 
rząd turecki nakazał gubernatorowi prowineyi arab- 
skiej przygotować wojsko do zajęcia Massa- 
wy. Pogłoska bardzo mało prawdopodobna. 


Z Zakopanego. 


Jeżeli ze wszystkich stron kraju odbieracie 
wiadomości o deszczach gwałtownych, wiatrach 
i tym podobnych nieporządkach w naturze, to u 
nas w cichym zakątku górskim zjawiska te mają 
charakter więcej normalny. Deszeze padają, jak 
zwyczajnie w tej porze w Zakopanem po sześć 
bzy na tydzień, wicbry halne i nie halne dmą 


|| płatnicze z biura „klimatyki*, on pilnuje „mel- 


sobie bez ceremonii kiedy im się podoba, a pan 
Daniel Wierzbicki. znany zaszczytuie meteorolog 
krakowski, pracując przez tydzień cały w pocie 
czoła zaledwie jeden dzień pogodny wyrobić nam 


zdoła. Mimo to powietrze jest zdrowe. 


pełne 


woni i świeżości. usposobienia wesołe, apetyty 
wyborne. Prawda, że i inalkontentów niebrak: 
Jedni narzekają na zimno i słotę, drugim nie 
smakują restauracyjne zupy i sosy, iuni gorszą 


się muzyką, a wszyscy spędzają winę na t. zw. 


„klimatykę*. Że w tem wsżystkiem jest wiele 


racji, zaprzeczyć niepodobna 


Zaprowadzenie 


stacyi klimatycznej w Zakopanem było może po- 
mysłem trafnyin w teoryi, ale w praktyce okazało 
się, że nikt należycie wykonać nie umie tego 
to zamierzono. Zarząd stacyi klimatycznej miał 
utrzymywać porządek we wsi. osiedlić stałego 
lekarza, urządzić aptekę, zaprowadzić oświetlenie, 
słowem przyczynić się znakomicie do podniesie- 
nia Zakopanego w celu uprzyjemnienia pobytu 
gościom z rozmaitych stron kraju tu zjeżdżają- 
cym. Tymczasem wbrew oczekiwaniom okazało 
się, że „klimatyka* pomimo znacznych dochodów 


w pierwszym rokn swego istnienia wydała zale 


dwie kilkadziesiat guldenów na to, co głównem 
było jej zadaniem. resztę zjadły koszta admini. 
stracyi i pensya lekarza, który pobierał 500 czy 


też 600 guldenów (!) chociaż lekarzy tu 


nie 


brak, bo co roku zjeżdza ich kilku lub kilkuna- 
stu, liczba na stosunki zakopańskie zupełnie wy- 
starczająca. W innych kierunkach zrobiono bar- 
dze mało. Naprawa dróg ograniczyła się do tego, 
że kamienie, leżące na vościńeu obok kasyna ze- 


brano, potłuczono i 


tym szutrem wysypano 


szłak na Krupówkach. O oświetleniu pomyślał 
już przedtem Wydział Towarzystwa tatrzańskiego. 


„Klimatyka* pomnożyła wprawdzie liczbę latarń, 
ale postęp ten jest tylko pozornym. W dzień, 


co prawda, przestawia się oświetlenie Zakopanego 


w sposób imponujący. Przeciętny krakowianin, 
prag 
pówkach, przypomina sobie mimowolnie czasy 


nafiowego oświetlenia Krakowa, a górala z duma 


powiadają, Że nawet w Nowym Targu tak licznych 
i piękaych nute ma latarni. Mimo to wieczorem 
panują u nas ciemności egipskie 


tej latarni morskiej, wskazującej przystań bez- 
pieczną oz m zaledwie tu i owdzie zab:y- 
śnie jakieś pe Wn które nikomu 
pomódz ani zaszkodzić nie może. 

całkiem nataralna, jeżeli się zważy, że jedynym 
ministrem oświecenia publicznego w Zakopanem 
jest policyant. Mąż ten, przyorany w mundur, 
czapkę urzędową i zażywający wskutek tego nie- 
małej estymy u ludności miejscowej, dźwiga na 
barkach swoiels cały ciężar utrzymania porządku. 
On wykonuje Jako brachium militare rozporząz 
dzenia c. k. komisarza, on roznosi wezwą 


dunku* gości, on wreszcie wieczorem ma na 
obszarze 6 lilometrów wzdłuż, a 3 kilometrów 
wszerz pozapalać wszystkie lampy zakopańskie. 
Gdyby więc ten człowiek, mający jak każdy gó: 
ral „nogi bocianie" o godzinie 8 wieczorem z8- 
czął dzieło oświecenia od latarni „na Bystrem* 
to ostatnią lampę zaświeciłby na ulicy Kościeli- 
skiej około północy, draga część nocy zeszłaby 
mu naluralnie na gaszeniu. 

Trzeciem, bardzo ważnem zadaniem „kiimaty- 
ki* było urządzenie apteki, gdyż najbliższa znaj- 
duje się o 3 maile. stąd w Nowym Targu. Pod 
tym wględem uczyniono wreszcie w tym roku 
krok stanowczy, nabyto bowiem od dra Chramca 
prywatną jego apteczkę i przeniesiono ją do do- 
mu, w którym się mieści zarząd stacyi klimaty- 
cznej. Ale i tu szło wszystko jakoś tak kulawa, 
że otworzono aptekę dopiero 15 lipca, co dało 
powód do licznych zażaleń i nieporozumień. Na 
domiar złego pan prowizor apteczny traktuje obo- 
wiązek swój z dziwnem lekceważeniem. W nie- 
dzielę 15 b. m. np. jeden z chorych gości cze- 
kał na lekarstwo od godziny 12 w południe do 
8 wieczorem i otrzymał je dopiero wskutek in- 
terwencyi c. k. komisarza, pan prowizor bowiem 
udał się z paniąmi na wycieczkę... Wobec tego 
jest i stanowisko komisarza, który nawiasowo po- 
wiedziawszy, odznacza się uprzejmością i ener- 
gią, niezmiernie trudne. Możnaby złemu zaradzić, 
ale wypadałoby wlać więcej ducha i energii w za- 
rząd klimatyki, wypadałoby stworzyć władzę isto- 
tną, a nie jak dotąd bawełnianą. Obecnie zanosi 
się aa coś podobnego, bo gdy dotychczasowy pre- 
zes „klimatyki* p. Neuził godność swoją złożył, 
członkowie wybrali przewodniczącym jednomyśl 
nie prawie prof. Erarda Ciechomskiego, który za- 
siadał w zarządzie jako delegat Tow. tatrzań- 
skiego. P. Erard, posiadający wiele energii i zna- 
jomość dokładną stosunków zakopańskich, odpo- 
wie, o ile się zdaje, trudneran swemu zadaniu, 
a jako członek wydziału Tow. tatrzańskiego za- 
prowadzi może harmonię tyle pożadaną pomiędzy 
klimatyką a Towarzystwem. Stan dzisiejszy dłu 
żej trwać nie moża i rzeczy stoją tak, że albo 
stacya klimatyczna istnieć przestanie, albo też 
mugi dać dowód, że jest i że za wysoką stosun- 
kowo taksę gościom zdoła zapewnić lepsze wy- 
gody i lepszą opiekę. W sobotę 28 b. m. ma 
się odbyć wiec gości zakopańskich, na którym 
będzie przedłożony budżet klimatyki i wnioski 
członków. 

Naszem zdaniem wypadałoby najpierw posta- 
rać się o zmianę statutu, bo obecny, zredagowa 
ny nieudolnie i haniebnie po polsku napisany 
nadał utrzymać się nie powinien. Pomiędzy inne- 
mi zawiera on mądre bardzo postanowienie, że 
członkom tylko na piśmie wolno motywowane 
wnioski przedkładać, a dyskusya zawisła zupeł- 
nie od dobrej woli przewodniczącego ce. k. staro- 
sty, który, jak nam opowiadano, na jednem z po- 
przednich zgromadzeń na dyskutowanie wnio- 
gków wcale nie pozwolił. 

Najlepszym dowodem, jaki wpływ te stosunki 
niefortunne wywierać zaczynają, jest zmniejsza- 
jąca się liczba gości. Do niedawna bawiło w Za- 
kopanem zaledwi» 40U osób, dziś jest ich wpraw- 
dzie przeszło 900, ale o tej samej porze było w 
przeszłym roku 1200. Gromadka ta uprzyjemnia 
sobie czas jak może, ale znowu dzieje się wszyst- 
ko nie z inicyatywy „klimatyki*, lecz Wydz. 
Tow. tatrzańskiego. Prof. Świerz, który razem 
z dr. Wierzbiekim i Erardem są walnymi filara- 
mi Towarzystwa, dokłada, jako tegoroczny go- 
spodarz, wszelkich starań, aby publiczność roz- 
ruszać i do życia towarzyskiego zachęcić. W s80- 
botę 21 b. m. odbyło się w sali dworca tatrzan- 
skiego zgromadzenie gości, gdzie obrano komi- 


adzając się w porze południowej po Kru- 


wieci się 
wprawdzie jedna lampa koło kasyna, ale oprócz 


Rzecz to jest 


Kraków 29 Lipca 1888. 


tet, mający urządzać zabawy, a złożony z 10 
pań i tyluż panów. 

Sam fakt ten rozruszał nas do tego stopni». 
że już na wczorajszym wieczorku 30 par sta 
nęło w kadrylu i bawiono się ochoczo do godz. 
3 z rana. Nawet muzyka zakopańska, której co- 
dziennie w klarynecie coś zasycha lub zamaka, 
dopisała tym razem i ogólne zdobyła sobie u- 
znanie. 

Za to wycieczki w góry nie powodzą sę. Do- 
nosiliście już o wypadku Brandysa; niedawno 
zdarzył się drugi podobny. Ks. Dobrowolski z 
Wielkopolski, idąc przez Rysy wpadł w prze 
paść i dość ciężko się poranił. Z zadowoleniem 
podnieść jednak należy, że smutne te wypadki 
są Skutkiem nieudolności przewodników węgier- 
skich a nie naszych zakopańskich. 

O towarzystwie naszem zresztą wiele powie- 
dzieć się nie da. Żyjemy tu swobodnie, bez ko- 
teryj i kółek, z ukosa spoglądających na siebie, 
jak to gdzieindziej bywa, o plotkach słyszymy 
mało, Stańczyków nie widzimy i dobrze nam 
z tem jakoś Znakomitości, bawiących w Zako- 
panem, wyliczać nie będę, najpierw dlatego, że 
jest ich bardzo wiele, a powtóre z obawy, aby 
jakiego nazwiska nie opuścić przypadkiem.i nie 
dać powodu do podejrzeń i rekryminacyj. Dość 
jeżeli powiem, że część znaczna tych „co rozu- 
mem, inteligencyą, urodzeniem i stanowiskiem 
ponad innych się wznoszą* (vide Czas passim), 
zjechała już na grunt zakopański z Krakowa, in- 
ni, artylerya cięższego wagomiaru, nadciągną 
niebawem. Z obeych dla informacyi wymieniam : 
pp. Alberta Wilezyńskiego znanego i sympa 
tycznego autora „Kłopotów starego komendanta*, 
Władysława Smoleńskiego z Warszawy i Ambor 
skiego ze Lwowa. 


EKronika. 
Kraków, 28 lipca. 


Arcyksiążę Rudolf odjechał wczoraj wieczorem 
zwyczajaym pociągiem do Rzeszowa Na dworcu nie 
było Żadnych pożegnań i nikt z wybitniejszych 
przedstaw cieli władz nie towarzyszył odjeżdżające- 
mu. Arcyksiążę przybył na dworzec dość wcześnie, 
bo około godziny 9, i zaraz ida? się do swojego wa 
gonu, gdzie zajął sę pisaniem. Zwykły pociąg oso- 
bowy odchodzi przed godziaą 11 i do tej pory ar- 
cyksiązę ciągle pisał, 

Wiceprezydent miasta Krakowa p. Friedlein 

wraz z  radcami miejskimi pp. Geisle re m, 
Gwiągdomorskim i Mendelsburgiem 
przeprowadzili dziś skontro kasy miejskiej, oraz de- 
pozytów i znaleziono wszystko w porządku. 
Z uniworsytetu. P. Kazimierz Ożóg, rodem z 
orowie w Galicyi, urzę dyrekcyi ruchu kolei 
aństwowych w Krakowie, otfzymał w dnin dzisiej- 
szym na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Lecznica dla dzieci skrofuiicznych w Rabce, 
potrzebująca niezbędnego zasiłku dla swych szczu- 
płych funduszów, znalazła poparcie na Sląsku. — 
Dzięki staraniom p. doc. dra Smoleńskiego w 
Jaworzu, nadesłano z zabzwy połączonej z tombolą, 
połowę dochodu w kwocie 88 złr. 50 et., za co 
szlachetnym ofiarodawcom serdeczne dzięki składa 
zarząćł Tecznicy. Spodziewamy się że może i w na- 
szych miejscach kąpielowych znajdą się inicyatoro- ' 
wie podobnych zabaw dla popareia tak potrzebnej 
instytucyi , aby się utrzymać i rozwinąć mogła. — 
Składki na cel wymieniony przyjmuje podskarbi To- 
warzystwa opieki szpitalnej dla dzieci w Krakowie, 
dr. Franciszek Murdzieński, ulica Floryańska 
Nr. 51. 

W ogrodzie strzelsckim odbędzie się jutro kon- 
cert orkiestry wojskowej 13 pułku pod kierankiem 
kapelmistrza p. Hocka. Początek o godz. 5 po po- 
łudniu. 

Z teatru. Jak zapowiedziano, wystąpi pani Zima- 
jer jeszcze tylko trzy razy t. j. w niedzielę („Sino- 
brody*), w poniedziałek („Błazen królewski*) i we 
wtorek („Maskota“). Artystka wyjeżdża na dłuższy 
pobyt za granicę, przeto miłośnicy prawdziwego jej“ 
talentu nieprędko będą mieli sposobność ujrzeć ją, 
znów na scenie, 

Lwów, 27 lipca. (Koresp. N. Reformy). Po skwar- 
nym dniu wczorajszym mieliśmy dzisiaj ulewę połą- 
czoną z grzmotami i piorunami. Piorun uderzył w 
pobliżu miasta w dwóch miejscach, w mieście zaś 
przy ulicy Sykstuskiej w nowo budującą się kamie- 
nicę nie uczyniwszy jednak szkody. Równocześnie 
paliło się w kominie przy ulicy Serbskiej, skąd po- 
wstała pogłoska, że pożar ten powstał wskutek n- 
derzenia piorunu. Wskutek ulewy wezbrała Pełtew 
tak znacznie, że za miastem zalała nagle błonia za- 
marstynowskie, na których właśnie wojsko odb) wa- 
ło ćwiczenia. Zołnierze brnęli w wodzie, która im 
wyżej kolan sięgała 

P. Dymitr Czypcezar, rodem z Kamionki Stru- 
miłowej w Galicyi, otrzymał na tutejszym uniwer- 
sytecie stopień doktera praw, a p. Tomasz Garli- 
cki, profesor gimnazynm w Brzeżanach, stopień 
doktora filozofii. 

Dyr keya lwowskiego gimnazynm im. Franciszka 
Józefa ogłosiła sprawozdanie za rok szkilny 1883. 
Liezba uez:i w roku bieżącym wynosiła 746 (727 
publicznych, 19 prywatny*l), wzrosła więc w sto- 
sunka do roku zesziego o 69. Z ogólnej wej liczby 
było 672 Polaków, 52 Rusinów i 3 Niemców. Pod 
wzgiędem wyznania było: 543 rzymsko-katolickiego, 
75 grecko-katoliekiego, 4 ormiańskiego, 8 ewangie- 
lickiegu, 97 mojżeszowego. Ogółem 681 urzni zro- 
biło postęp dobry. Opdata szkolna wynosiła razem 
16.009 złr. Stypendystów było 35, którzy ogółem 
pobrali 5191 złr. 50 ct Dobrowolne składki u- 
czniów dla biedniejszych kolegów wynosiły razem 
955 złr. 49 ct., z tego rozdano 662 zīr. 93 ct. 
Ciało nauczycielskie składuło się z 32 członków 
udzielających przedmiotów obowiązkowych i z 8 na- 
uczycieli przedmiotów nadobowiązkowych. Do spra- 
wozdania dołączono rozprawę p. Romana Gutwiń- 
skiego p. t. „Budawa i rozwój przewodów soku mle- 
cznego w rodzaju wymicn czerw“ (Mammilaria 
Haw ). 

Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie 
ogłasza konkurs do 10 sierpnia rb. celem obsadze- 
nia posady asystenta przy katedrze techzologii che- 
micznej w szkole politechaicznej. Posada, z którą 
połączone jest wynagrodzenie roczne w kwocie 600 
złr., będzie nadana przez kolegium profesorów na 
czas od 1 pażdziernika rb. po koniec września 1. 
1890. Podania o tę posadę, wystosowane do kole- 
gium profesorów szkoły politechpicznej i zaopatrzone 
w potrzebne dokumenta, tndzież w dowody dokła, 


w 
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dnej znajomości języka polskiego, należy wnieść do 
rektoratu przed upływem terminu’ konkursowego. 

W policyi złożono : branzoletkę złotą, znalezioną 
przed rokiem przy ulicy św. Marka pod hotelem 
Pollera; brelok srebrny, wyobrażający psią głowę, 
znaleziony przy ulicy Karmelickiej, broszkę koralo- 
wą, znalezioną na chodniku pod koszarami arcyks, 
Rndolfa. 

Ratunek tonącego. Z Sierosławie donoszą nam, 
iż dnia 26 bm. tonął w rzece Wiśle Israel Mein- 
bert i byłby niezawodnie w nurtach znalazł śmieró, 
gdyby nie odwaga strażnika skarbowego Michała 
Bekera, który widząc tonącego, w ubraniu wsko- 
czył do Wisły i po wielkiem wysileniu wydobył go 
z wody. Odwaga p. Bekera tembardziej zasługuje 
na pochwałę, gdyż tenże jako r'kounwalescent po 
zapaleniu płue sam narażał się na groźne nicbez- 
pieczeństwo. 

W Iwoniczu na fundusz odbudowania kaplicy w 
zakładzie kąpielowym odbędzie się jutro koneert a- 
matorski oraz loterra fantowa i wieczór tańcujący 

Handel ludźmi. Policya lwowska za przykładem 
krakowskiej wpadła na trop sprytnego ptaszka, który 
łudząc różnemi obietnicami, nakłaniał nieletnie dziew- 
częta do emigracyi za granice kraju. Przytrzymano 
go wezoraj zajętego podobnym transportem i uwię- 
ziono. Jestto niejaki Samuel Dawid Jarłowiszer, recte 
Krebs. 
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ze Stowarzyszeń. 


— Sprawozdanie z działalności „Polskiej akade- 
mickiej Czytelni“ w Karlsruhe za rok akademicki 
1887/8, istnienia Czytelni rok 1. W pażdzierniku 
r. 1887 zawiązanym został przez Polaków studen- 
tów tntejszej szkoły politechnicznej, za pozwoleniem 
władz szkolnych związek pod hazwą „Polska GR 
telnia akademicka w Karlsruhe", mający na celu 
jednoczyć w „zystkich kształcących się tutaj Polików, 
rozwijać i pielęguować zuajomość dziejów i litera- 
tury ojczystej, oraz udzielać pomocy w zakresie 
wiedzy tachowej, Czytelnia liczyła w roku ubiegłym 
członków czynny:h 11 i współdziałających 2. 

Zarząd w półroczu zimowem składał się z prze- 
wodniczącego kcl. Józefa Domiekiego, sekretarza kol. 
Bernarda Krzyżkiewicza, kasyera kol. Stanisława 
Steiuhardia; — w półroczu letniem : z przewodni- 
czącego kol. Bolesława Morzyckiego, sekretarza- 
kasyera kol. Józefa Tomickiego, bibliotekarza i za- 
rządzającego lokalem kol. Bernarda Krzyżkiewicza. 

Czytelnia odbyła posiedzeń zwyczajnych 18, nad- 
zwyczajnych 6. Najważniejszą pracą było: ułożenie 
i uchwalenie statutów, ustawy biblioteczuej, regula- 
minu posiedzeń i w ogóle utrwalenie i ukonstytuo- 
wanie związku. 

Na posiedzeniach odbyło się 18 odczytów prze- 
ważnie na tematy historyczne Odczyty wygłosili pp. 
Krzyżkiewicz, Majmon , Morzycki, Steinhardt, Tomi- 
cki i WoBzczyński. 

Wreszcie rozbierane bywały na posiedzeniach py- 
tania wyjęte ze skrzynki, oraz podawano krótkie 
referaty o najnowszych wynalazkach i ulepszeniach 
technicznych. W końcu półrocza zimowego otrzyma- 
liśmy od byłego Towarzystwa polskiego w Gryfii, 
bibliotekę z 364 dzieł w trzech językach, będącą 
własnością istniejącego niegdyś w Karlsruhe związku 
polskiego. 

Z biblioteki i gazet korzystało prócz członków 
Czytelni jesgcze kilku osiadłych tutaj rzemieślników 
Pelaków, z którymi zawiązaliśmy stosunki, pragnąc 
dopomódz im do zachowauia narodowego charakteru 
i języka. 

Czytelnia odbierała w roku ubiegłym 18 czaso- 
pism; z tych bezpławnie ośm, za koszta przesyłki 
dwa i za połowę ceny sześć. 

Związek obohodził uroczyście Święta narodowe, 
jak rocznica: rewolueyi listopadowej, powstania sty- 
ezniowego i konstytucyi 3 maja 

Kończąc to krótkie sprawozdanie z działalności 
naszego związku, sxładamy serdeczne podziękowanie 
szanownym redakcyom pism, szanownemu Towa- 
rzystwu histor.-literack. w Paryżn za hojne zapomo- 
żenie naszej biblioteki, oraz pp. Sienkiewiczom w 
Puryżn, dr. Robińskiemu i dr. Janeckiemu w Ber- 
linie za łaskawe nadesłanie wydanych przez siebie 
dzieł. 

Czytelnia chętaie udziela informacyi o warunkach 
wstąpienia do tutejszych zakładów naukowych. — 
Polmisches academ. Le- 
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występ pani Zimajer: 
aktach Audrana. 

We środę 1 sierpnia: 
retka w 3 aktach Straussa. 


„Baron cygański*, ope- 


Zjazd notaryuszów. 


Otrzymujemy następującą odezwę : 

Centralna deputacya austryackiego Św Warsza: 
notaryuszów wezwała wydziały prowineyonalne, aby 
umieszczone na porządku dziennym pod I, II, UI i 
IV przedmioty poddać pod dyskusyę zgromadzenia 
tegorocznego. W zastosowaniu się do $. 18 ustę- 
pu d) statutów Stowarzyszenia notaryuszów austrya- 
ekich, galicyjsko-bukowiński wydział Stowarzyszenia 
notaryuszów postanowił zwołać ogólne zebranie człon- 
ków austryackiego Stowarzyszenia notaryuszów z Ga 
licyi i Bukowiny, które się odbędzie w Przemyślu 
w sali obrad Rady miejskiej dnia 5 sierpnia 1888 
o godz. 10 przed połndniem — na które w zastęp- 
stwie przewodniczącego mam zaszczyt Szanownego 
kolegę zaprosić. 

Na porządku dziennym zamieszczone su następu- 
jące przedmioty : 

I. Omówienie ogólnego stanu notaryatu w obrę- 
bie wydziału prowineyonalnego galicyjsko-bukowiń- 
skiego. 

II. Omówienie i powzięcie uchwały «wo do zasad 
reformy, wedle ktorej urmożliwionemby było w Au- 
stryi obowiązkowe przydzielenie notaryuszom prze- 
prowadzania pertraktacyi spadkowych. 

III. Zaopiniowanie eo do dalezego trwania insty- 
tucyi „publicznych agentów” i co do potrzeby i za- 
kresu działania instytucyi prywatnych agentów. 

IV. Zaopiniowanie co do politycznego prawa wy- 
!borczego prawniczo wykształconych członków stanu 
notaryalnego, jakoteż omówienie i powzięcie uchwa- 
ły co do przedsięwziąć s.ę mających kroków, celem 
rozszerzenia tegoż prawa wyborezego. 

V. Wnioski członków. 

VI. Oznaczenie miejsca Zjazdu na rok 1889. 

Odnośnie do punktr V. porządku dziennego, u 
praszam Szan. kolegę, jeżeliby miał jakie wnioski 
do uczynienia na powyższym Zjeździe, coby w iute- 
resie instytucyi było do życzenia, ażeby był łaskaw 
takowe wraz z motywami nadesłać mnie na ośm 
dni przed Zjazdem, gdyż wydział, który się zbierze 
jeszcze przed otwarciem posiedzenia , będzie musiał 
w myśl statutu nad niemi się zastanowić i takowe 
wraz ze swoją opinią zgromadzeniu przedłożyć. 

W imieniu galicyjsko bukowińskiego Wydziału 

austr. Stowarzyszenia notaryuszów. 

W Przemyślu, d. 29 czerwca 1888. 

Ignacy Frankowski 
zast. przewod. 


Wiadomości rankowe, literackie i artystyczne. 


+ Testament polityczny Fryderyka gicznym wykrzyknikiem : 


m e Prof. Max Lehmann ma tę za- 
sługę, iż w spuściźnie po królu Fryderyku Wielkim 
znalazł dwa testamenty polityczne i po- 
czątek dzieła historycznego, które posiadają 
wielką wartość historyczną ze względu na chara- 
kterystykę epoki okuło r. 1782. Obecnie prof Leh- 
mann zamieścił francuski tekst tych trzech źródeł 
historycznych w ostatnim zeszycie czasopisma hi- 
storycznego Henryka Syb el. 

Pierwszy z tych dokumentów nosi tytuł: 
Considerations sur Vétat politique de U Europe, 
a pisany był w maju 1782 r. Fryderyk Wielki 
zwracając się do swego bratanka i następcy Fry- 
deryka Wilhelma II, przedstawia mu ówczesnego 
cesarza Józeta II. jako przebiegłego polityka, który 
umiał złowić w swe sieci Rosyy i tym sposobem; 
pozbawił Prusy sprzymierzeńca, którego przyjsśńj 
była pudstawą politycznego systemu Prus od cza- 
sów siedmioletniej wojny. Autor wykazuje podstępne 
zamiary cesarza Józefa, dążącego wszełkiemi środ- 
kami do zniweczenia monarchii pruskiej i narzucenia 
Niemcom swego despotyzmu, i poucza przyszłego 
króla pruskiego, jakich ma użyć sprzymierzeńców i 
jakie wpływy przeciwstawić polityce anstryaekiej, 
ostrzega go wszakże gu'il ne faut compter plus 


„Maskota“, operetka w 3 ]|państwa, i jeżeli nie skupi wszelkich sił swego du- 


cha) — wówczas można się obawiać, że po jakich 
trzydziestu latach mowy nawet nie będzie o domu 
Brandenburgów i o monarchii pruskiej. 

Drugi dekument to testament finanso- 
wo-polityczny — „Reflexions sur Vadmimi- 
stration des finances pour le gouvernement prus- 
sien“ z 20 października 1784 r. Autor podnosi tu 
przedewszystkiem wypróbowaną zasadę ścisłej oszczę- 
dności i ostrzega swego następcę w tych słowach: 

„Tout prince qui dissipe le revenu en plaisirs 


„jet libéralités déplacées, est moins souverain dans 


ses opérations que voleur de grand chemin, par- 
ceqw'il emploie cet argent, le pur samg des peu- 
ples, en dépenses inutiles et souvent ridicules”. 
(Wszelki książe, który roztrwania dochody w roz- 
koszach życia i w źle pojętej wspaniałomyślności, 
nie jest w działaniu swem jak panujący, ale raczej 
jak rabuś na szerokim gościńcu, ponieważ używa 
pieniędzy, tej krwi swego ludu, na wydatki nieu- 
Żżyteczne, a czasem Śmieszne). Następnie król pruski 
zwraca uwagę, jak nieocenioną i konieczną jest rze- 
czą dla absolutnego monarchy ścisłe rozgraniczenie 
między dochodami pannjącego i dochodami skarbu 
państwa. Dalej ostrzega przyszłego króla pruskiego, 
'4 w czasie pokoju zawsze należy myśleć o zabez- 
pieczeniu się na wypadek wojny i stawia mu przed 
oczy swój włusoy przykł dł, Kampania wojenna ko- 
sztuje, według obliczenia HKryderyka, około 12 mi- 
lionów talarów. (Szczęśliwe czasy! przyp. Red.) 
Otóż Fryderyk Wielki zgromadził we Wrocławiu i 
Magdeburgu zapasy, które wystarczyłyby na trzy 
kampanie, a prócz tego posiada w gotówce 6 milio- 
nów talarów osobiście zaoszczędzonych, a ze środków 


skarbu mógłby pokryć koszta sześciu kampanii, nie 
podwyższając podatków i nie obciążając państwa 
długami. „Monarchowie, — według słów Frydery- 


ka Wielkiego, — ostrożniejsi jeszcze winni być w 
swych wydatkach, niż osoby prywatne, ponieważ 
nieoględność w wydatkach tych ostatnich pociąga 
za sobą nieszczęście pojedynczych rodzin podczas 
gdy nieoględność i lekkomyślaość panującego» połą- 
czona jest ze szkodą milionów ludzi, ubliża dobrej 
sławie monarchy, a wrogowie nie omieszkają sko- 
rzystać z jego głupoty*. 

Trzeci dokumeat De la politique z drugiej po- 
łowy 1784 r. przedstawia znacznie już zmienioną 
sytuacyę polityczną. Cesarz Józef nie jest już tak 
greźnym dla Prus i nie budzi obawy Fryderyka 
Wielkiego, gdyż jest on zanadto niespokojny, zbyt 
powierzchowny, stu rzeczy naraz się chwyta. Autor 
z wiełkiem upodobaniem maluje tu klęski, jakie 
spotkały cesarza Józefa II, wspomina o tęsknocie, 
jaka opanowała carową Katarzynę po śmierci jej 
faworyta Łanskoja, a nawet przebija tu już lekka 
nadzieja, że przymierze austryacko-rosyjskie nie jest 
trwałem. Ówczesny stan pelityczny Francyi przed- 
stawiony jest w jaknajgorszerm świetle; zdaniem 
Fryderyka Wielkiego wówczas chyba opłaciłoby się 
szukać przymierza z Francyą, gdyby nie można było 
znaleść żadnych innych sprzymierzeńców. Autor za: 
myka charakterystykę stosunków francuskich tra- 
„O Richelieu, ô Masa- 
rm, ô Louis XIV! Que dirieg vous, Si vous 
puissieg voir et connadtre Vopprobre de vos succes: 
seurs“. 


14 l 
Dział ekonomiczny. 

Z dyrekcyi poczt i telegrafów. Z dniem 1 sier- 
pnia wejdzie w życie urząd pocztowy na dworcu 
kolejowym w miejscowości Tuch'a (starostwo Stryj), 
którego czynność ograniczać się będzie na przyjmo- 
waniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej, 
jak również przekazów pieniężnych i powziątkowych 
nie przekraczających kwoty 800 złr., a przytem 
pełnić Łędzie funkcye pocztowej kasy oszczędności. 
Urząd ten będzie utrzymywał związek z pociągami 
między Stryjem a Ławocznem kursującemi. 

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Tuchli 
należeć będą miejscowości: Tuchla, Libochora, Gra- 
bowiec Skolski, Sławsko, Rożanka Niżna i Rożanka 
Wyżna. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy). 
Kraków, dn. 27 lipca. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiegu). 
Kraków, dnia 28 lipca. 


YT wczoraj dziś ` dziś 
g. 10 w, g. 6 rano g. 2 pop 


Ciśnienie powietrza 


(ared. do 00) [742,0 mm 789,1 mm 735 4 mm 
Temperatura | o 0 o 
w stopniach Celsiusza a aja e E agim 
Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) RUSS i po Da RI 
Wilgotność względna "a. o e 
(w odsetkach) a TP Bo 
Stan nieba i | 
0==pog.; 10 zup. pochra. z i 10 ? 


Uwagi: Barometr opada dość znacznie przy 
wschodnim wietrze. Wyższe warstwy atmosferyczne 
nadciągają z południowo-zachodnich stron. Spodzie- 
wać się należy burzy i opadów. 


Östatnie wiadomości. 


Rosyjska prasa nie przestaje podżegać przeciw 
Austro-Węgrom, i podejrzywać monarchię habs- 
burską o zuczepne przeciw Rosyi zamiary. Osta- 
tnie uchwały delegacyjne — chociaż już od nich 
miesiąc upłynął — dają powód petersburskiemu 
dziennikowi Nowosti do niesłychanie przesadnych 
a po największej części zupełnie fałszywych do- 
niesień o koncentrowaniu wojsk austryackich u 
granicy galicyjskiej, Dość powiedzieć, że według 
dziennika tego mają wojska galicyjskie stanąć w 
jesieni na stopie wojennej. Czyżby chcia- 
no ze strony rosyjskiej prowokować, żeby isto- 
tnie to się stało? Tak się zdaje, skoro Nowosti 
kończą swój artykuł groźbą, że i Rosya będzie 
wojska koncentrować! Oto osnowa tego ciekawe- 
go artykułu : 

„Wbrew rozpowszechnionej ostatniemi czasy 
wierze w pokojowe załatwienie kwestyj niepoko- 
jących Europę, rząd austro-węgierski nietylko nie 
powstrzymał zaprowadzenia nowych środków, ma- 
jących za cel zabezpieczenie koncentracyi armii 
w Siedmiogrodzie i Głalicyi i nadanie zbrojeniu 
monarchii charakteru ostrzejszego, ale nadto de- 
legacye zaakceptowały nowe reformy wojenue; 
kredyt w rozmiarze 175,000.000 uchwalony i 
generał Bauer bezzwłocznie przystępuje do u- 
kończenia dzieła, rozpoczętego przez jego po- 
przednika. 

„Przezorność austro-węgierskiego ministeryum 
wojny sięga tak daleko, że sposobi się zarówno 
do letniej, jak i do zimowej kampanii. Niedawno 
temu jeszcze wszystkie rachunki opierały się na 
domniemaniu, że mobilizacya armii i jej kon- 
centracya nastąpią na wiosnę albo latem i od- 
powiednio do tego prowadzone były przygotowa- 
nia. Teraz uznano za potrzebne postawić kwe- 
styę szerzej i przygotować się do rozpoczęcia 
kampanii także i zimą. Naturalnie, że takie po- 
stanowienie musiało zmienić cały plan przygo- 
towywania potrzeb intendentury, na który to 
przedmiot ma być użyta większa część nieda- 
wno uchwalonego kredytu, t. j. 47,800.000 gul- 
denów. 

„Jednocześnie na jesień ma się zebrać w Ga- 
licyi liczna armia, w znacznej części postawiona 
no stopie wojennej Ten w najwyższym stopniu 
wyzywający środek, był przygotowywany zwolna, 
ostrożnie i teraz kiedy pomieszczenia w Galicyi 
są gotowe, a pułki wyruszające do tej prowincyi 
wskazane, donoszą o nim jako o prostem zasto- 
sowaniu systemu terytoryalnego w organizacji 
armii. W najbliższej przyszłości skoncentrują się 
na granicy Rosyi 74 bataliony, 78 szwadronów 
i 32 baterye, t j. cała oddzielna armia. która 
w wojennym komplecie będzie miała 95,000 żoł- 
nierzy. 

„Austryaccy mężowie stanu tłómaczą trwające 
wciąż zbrojenie się monarchii Habsburgów oży- 
wionemi przygotowaniami do wojny ze strony Ro- 
syi. Niezawodnie wszelkie zarządzenia naszego 
ministeryum wojny są dobrze wiadome w Wie- 
dniu i w Peszcie, dla tego też powoływanie się 


cy zbliżyć się znaczne posiłki wojsko- 
we z głębi Rosyi. Wojska ie będą ustawio- 
ne między Serbinowcami a Wołoczyskami. W po- 
łowie sierpnia wagony kolejowe będą użyte wy- 
łącznie do przewozu wojska. 

Wiedeń, 28 lipca. Presse przypisuje szczegól- 
ne polityczne znaczenia konterencyom, jakie miał 
hr. Kalnoky z przejeżdżającym przez 
Wiedeń królem greckim. 

Kijów, 28 lipca. Podczas wcżorajszej uroczy- 
stości święcenia wody w Dnieprze, co się odby- 
ło wśród ogromnych tłumów ludności — gene- 
rał-gubernator Drentelen skutkiem wiel- 
kiego gorąca tknięty apopleksyą spadł z konia i 
zaraz umarł. Skutkiem udaru słonecznego padło 
wiele ludzi. Śmierć Drentelena działa przygnębia - 
jąco na zabobonne masy ludu. 

Berlin, 28 lipca. Cesarz Wilhelm zaprosił króla 
szwedzkiego na ojca chrzestnego dla nowonaro- 
dzonego syna 

Dziś rano wyjechał ze Stokholmu. 

Król duński i ks. Waldemar wyjadą na spot- 
kanie się z cesarzem Wilhelmem na parowcu 

„Dannebrog“, któremu towarzyszyć będą dwa 
pancerniki i cztery łodzie torpedowe. 

Paryż, 28 lipca. Wczorajszy pierwszy wyjazd 
Boulangera do lasku Bulońskiego był bardzo 
śmieszny. Za powozem Boulangera jechało kilka 
doróżek z reporterami dziennikarskimi; publi- 
czność nie zwracała wcale żadnej uwagi na ja- 
dących. 

Paryż, 23 lipca. W kotlinie rzeki Loire wy- 
buchła zmowa robotników w kopalniach. 


Kursa telegraficzne. 
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NADESŁANE 


Dr. Juliusz Bandrowski 


iekarz-=dentysta 


ukończywszy w Berlinie specyalne studya za- 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7, 
tuż obok Szarej kamienicy. 
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo- 
łudniem i od 3 do 6 popołudniu. 
Wseustkie operacue na sądanie beeboleśnie 
(1159 15-?) 


NADESŁANE. 


Szkoła handlowa fachowa 
ayrektora KAROLA PORGES. 
Szkoła handlowa fachowa dyrektora Karola 
Porgesa w Wiedniu przesyła właśnie swoje spra- 
wozdanie roczne z 23 go roku szkolnego, z któ- 
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JAKÓR HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynsk gł. linia A—B 


kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne 
3 cenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. 


apiery, akoye, listy zuatawnó, lesy, 
Do starcza nowe arkusze kuponowe. 


monety po najprzystępniejszych 
lecenia uskutecania odwrotną pocztą 


4 Nr. 172 


WINCENTY PIWOWARSKI 
majster studniarski 


ul. Strzelecka, Nr. 15, 1253 1 2 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój bogato 
zaopatrzony warsztat studniarski i podejmuje się 
robót studzien i pomp, a mianowicie studnie 
murowane z krążków betonowych i cegły kli- 
mówki, oraz zwykłym kamieniem nieobrobionym 
w kostkę, pompy żelazne ssące i tłoczące, pom- 
py drewniane ssące i tłoczące do głębokości 25 
metrów, podejmuje się zaprowadzania wodocią- 
gów, jak również wszelkich reparacyj i większych 
robót na spłatę po nader przystępnych cenach. 


Mleczarnia. 


Zarząd dóbr Balice 
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiez- 
ność, że z d. 1 sierpnia przenosi swoje 
mleko z kamienicy narożnej (dawniej 
Lasockich) do nowo w pobliżu otworzo- 
nego sklepu przy ul. Sławkowskiej, 23. 
Będąc od 8 lat licznemi obstalunkami 
nabiału od P. T. Publiczności zaszczy- 
cony, liczy i nadal na te same względy, 
tem więcej, że mleko po najumiarkowań- 
szej cenie będzie sprzedawane, miano- 
wicie : 1254 1 3 
litr mleka niezbieranego po 5 ct. 
litr mleka zbieranego po 3 ct. 
litr śmietany . . . po 22 et. 
Zarząd dóbr Balice poczta Zabierzów. 


Przez wiadzę koncessyonowana 


FACHOWA SZKOŁA HANDLOWA 


w Wiedniu, I., Wollzeile, 19. 


Dyrektor Eareol Porges. 
24 rok istnienia. 


Na zasadzie ustawy z dnia 27 lutego 1873 roku zorganizowany Zakład prywatny 
naukowy ma za zadanie gruntowne wykształcenie tych młodych ludzi, którzy się zawo- 
dowi handlowemu poświęcają, eo też od 23 lat swego istnienia ściśle spełnia. 

Nauka obejmuje dwa jednoroczne i letnie kursa. 
a) Szkoła handlowa fachowa. handlowy, telegraticzny i kurs ruchu 

Trwanie nauki lat dwa. Przedmioty nau- e) Oddział fachu bankowego. 
kowe: Prowadzenie ksiąg i rachunkowość Przygotowania do egzaminów bankowych. 
arię korespondencya , prawo handlowe | Nauka 10 miesięcy. 
i wekslowe, niemiecki , francuski , angielski A ; - 
i włoski język, towaroznawstwo , geografa , f) Oddział specyalny dla prowadzenia ksiąg 
historya i ekonomia narodowa, piękne i szyb- w interesach tabrycznych. 

„KAŻ M Trwanie nauki pięć miesięcy. 


kie pismo. : -Af baa 
g) Specyainy kurs dla kobiet i dziewcząt. 
b) Wyłącznie kupiecki kurs. p Trwanie nauki 10 miesięcy Przedmioty : 
Trwanie nauki 1 rok. Przedmiot nauki : | Prowadzenie ksiąg , rachunkowość kupiecka, 
Prowadzenie ksiągj, rachunkowość kupiecka, | korespondencya, prawo handlowe i wekslowe 
korespondeneya, prawo handlowe i wekslowe, h) Kurs wieczorny. 
e) Osobny oddział Trwanie nauki 5 miesięcy. Przedmioty : 
z sześciomiesięczną lub roczną nauką. Przed- | Prowadzenie ksiąg, korespondencya, rachun- 
mioty nauki: Prowadzenie ksiąg, rachunko- | kowość i znajomość wekslowa. 
wość kupiecka, korespondencya handlowa, | i) Specyalny kurs dla taryf kolejowych. 
prawo handlowe i wekslowe. Trwanie nauki 5 miesięcy. 


d) Kurs kolejowy I telegrafu. k) Pensyonat 
Nauka pięć miesięcy. Przedmioty nauki : dla uezniów zakładu. 
Prospekta I sprawozdania roczne bezpłatnie. 


134716 


Pracownia i sklep 


OBUWIA DAMSKIEGO i MĘSKIEGO 


Stanisława Figwer 
w Krakowie, ulica Szewska, Nr. 23 
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publicz- 
ność , że zaopatrzyłem mój nowootwarty sklep 
w wielki wybór wszelkiego rodzaju i na każdą 
porę roku obuwia damskiego i męskiego dla 
cywilnych i wojskowych, w najlepszym gatunku 
i po najumiarkowańszych cenach. Długoletni 
pobyt mój za granicą po pierwszorzędnych za- 
kładach dał mi sposobność wydoskonalenia się 
w moim zawodzie i tuszę, że wszelkim wyma- 
ganiem w zupełności odpowiem 
Z szacunkiem 
Stanisław Figwer. 
Wszelkie zamówienia z prewincyi podług na- 
desłanego bncika wykonuję jak najpunktualniej 
i najsumienniej. 1252 1 
za Ta ata aaa 
si 


yzzzszzscesze sax, 
s BIURO * 
ef Stowarzyszenia Nauczycielek tę 


z E SA © 2 
dla pp. rFOLNIKÓW ! 
Donoszę, iż otrzymałem świeży transport maszyn z Anglii, Ameryki i 
Szwajcaryj, a mianowicie: małocarnie ręczne i do kieratu, młynki do 
mielenia wszelkich gatunków zboża na mąkę ręczne i do kieratu, 
szrutowniki, gniotowniki, sieczkarnie, krajacze do bura= 
ków, maszyny do rozkruszania makuch, jakoteż szrutowmik, 
gniotownik i sieczkarnia o jednej maszynie, sikawki do ognia, 
trieury, młynki do czyszczenia zboża, maszynę do wybiera= 
nia kanianki z koniczyny (Kleeseidereinigungs- Maschiene), siewniki 
ręczne amerykańskie „Goshen“, pompy do gnojówki i wszel- 
kie inne dla pp. rolników potrzebne maszyny, które sprzedaję pe cenach 


17 ul. Franciszkańska, L. I, parter, ? przystępnych. Z uszanowaniem 
pod kierunkiem » J. B. Pritiwer, 
K2 A. DEMBOWSKIEJ 0 1203 2 10 w Krakowie, Wolnica, Nr. 4. 
», poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom W 
W nauczycielki e 
ha Polki, Francuzki i Angielki, vraz (5 
Pi bony i wychowawczynie p 


Pań 
e 


A tychże narodowości. 1147 4 o, 
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Zmiana rozkładu jazdy omnibusn 
między Podgórzem i Wieliczką 


od I sierpnia. 


Z powodu niedogodnego rozkładu jazdy a na 
żądanie Szanownej Publiczności zmienia się tenże 
jak następuje : 

Odjazd z Wieliczki : 


Odjazd z Podgórza: 


7 rano, 8 rano. 
ke y= prar najwyborniejszy środek przeciw 
opołudniu opołudniu , a aa 
PEE aada EN wszelkim O 'vadoma 


działa rzeczywiście z zadziwiającą siłą i wyniszcza znachodzące sę owady 
szybko i pewnie w taki sposób, że nawet żaden Ślad nie pozostaje. 
Calkowicie gabi pluskwy i pchly. 
Oczyszcza kuchnie zupelnie z karakonów. 
Usuwa natychmiast mole. 
Uwalnia nadzwyczaj szybko pokój z much. 
Chroni nasze domowe zwierzęta i rośliny od wszelkie- 


go robactwa i uwalnia od chorób z tego wynikających. 
W zupełności oczyszcza głowę z wszów it. p. 


W zo bo ty. 
Z Wieliczki: Z Podgórza : 

8 rano, 2 popołudniu , 

4 popołudniu. 7 wieczór. 

Osobom inieresowanym udziela z grzeczności | 
bezpłatnie dotyczącego rozkładu jazdy pp. Ba | 
Jer w Krakowie, w trafice przy ul. Grodzkiej, 
w Podgórzu handel p. Schuh, w Wieliczce han- 
del p. Windakiewicza. 

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
Publicznosci pozóstaję z szacunkiem 

J. B. Priiwer, 


własciciel, 


1250 2 3 
z N»leży zważać dokładnie: 
Co w otwartym papierze ważą, nie jest nigdy „szczególnością Zacherla”. 
Do nabycia prawdziwe i tanie tylko w oryginal. flaszeczkaci. 


Główny aikłac ma: 


J. ZAACIELEJERL. 


w Wiedniu, |. Goldschmiedgasse , Nr. 2. 
Maja na składzie pp.: 
w KRAKOWIE: 


ED h 
opi- 
rod- 
liwie 

to wystarożają 
aaa 


poznajem 
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deatki s Richtera 
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zajin ującej 


odpowiedni wy-a 
zkę mie poniesie Żadnych kosztów. 


ooy tój 


y padkach ró 
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* 


tkwiącą prawde 


w KRAROWIE: St. Feintuch, 

M. Jawornieki. 

Kort. Gralewski apt., 

J. Barberowski, 

Fr. Lenert, A. Suski, 
Jan Janiga, Filip Kilo, 
Leon Rosner, apt., 

J. Fr. Fischer, W. Fenz, 
Konst. Wiszniewski apt., 
F. Sobierajski apt.. 


Na prowincyi składy prawdziwego proszku „Zacherlina™ oznaczone są wywieszonemi 
perskiemi piakatami. 


J. Kulczyński, 

J. Karaś, J. Wontzł, 
Porębski et Zimler. 
Andrzej Schulz, spiadkob. 
FE. Heider, Itd, Fuchs. 
M. Goldwasser, 

W. Krzysztofowicz, 

J. Kosz. H. Fritsch, 

P. Krokiewicz, apt.. 

Ed. Radler apt. 
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jane wymownie, że 
śomewe do wyleczenia 
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| zarazem 
odpowiedni środek, natane 
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EMIL KUŻNICECE | 


Oświęcim, dworzec kolei (Galicya) 
poleca swoje wyroby, jako to 


papę dachową i produkta asfaltowe 


własnej fabrykacji. 
Przedsiębiorstwo pokryć dachowych papą i cementem H 
drzewnym według najnowszej metody, z kilkoletnią gwaraneyą. |, 
Astaltowanie, jakoteż wszelkie w zakres tego fachu wehodzące roboty U 
wykonuje szybko i po cenach umiarkowanych. 
Prompelxta, ceny i wzory na usługi. 
Zdolni agenci znajdą umieszczenie. 1180 6 a | 
RS GE dz ET TEZ IO O 6 FE O Mpa I" rirzgh "RW" P"TO"T"4 
Ema 


Za opłatą w miesięcznych ratach po 3 marki 


oddaję rzetelnym osobom, znane wspaniałe dzieło 823 11 0 


słabości i dlatego to otrzymała księzarnia nakładowa 


czasem ża mlouleczalae. Skoro 


FE 


wyieegowych, stwierdza 


ja nawet t 


pobra rada 


ilustrowaa 
pojatyćcze środki 


weż 


EJ 


uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 

jako najlepszą, odszczególnioną na W ysta- 

wie krajowej 1387 r. medalem rządowym, 
rozsyła 


koncesyonowany Zakład krowiankowy 


Józeta Freysingera 
lekarza miejskiego w Lisku, 

fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
centów, w większej ilości znacznie taniej. 

Składy w aptekach: we Lwowie pp. 
A. Sklepińskiego i J. Beisera, w Krako- 
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańkowskiego. 457 17 30 


M 


eyera Lexikon konwersacyjny, 


najnowszy lV nakład, 16 tomów, pięknie oprawnych, a 10 marek. z atlasem, około 3000 


illustracyj w tekscie. 500 tablic z dziedziny sztuki i przemysłu, i 80 artystycznie wyko- 
nanych chromo-kolorowanych tablic. Przesyłka wyszłych tomów nastąpi wprost pocztą. 
Nigdy jeszcze przedmiot tak  artościowy nie był na tak korzystnych warunkach do nabycia. 


Zamówienia przyjmuje tylko Ekspedycya niniejszego dziennika. 
E. Bolm's Militir-Buchhandlung. Düsseldorf, Fiirstenwall 56 


NMLIA.SEO 


doskonałe kuchenne po 3 złr. 60 
ct., ułiesolone, deserowe po 4 złr. 
w $-kil. paczkach z opakowaniem i opła- 
tnie rozsyła Zarząd dóbr Nowe Sioło 


pod Stryjema. 557 27 0| 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


jednej z główniejszych ulie, przynosi 


duszność, katar płue i organów oddechowych 


NOWA REFORMA. 


Handel w Krakowie 
do sprzedania. 

Z powodu zwinięcia interesu jest zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania handel ko- 
rzenny wraz z resłauracyą, wyszynkiem 
wódek, z konsensem, z urządzeniem 
całkowitem i zapasem towarów. Sklep 
ten, wraz z obszernemi lokalami, znaj 
duje się w wyśmienitem miejscu, przy 


znaczne dochody, a w przyszłości może 
się coraz lepiej rentować. Co do kupna 
potrzeba najmniej 4000 złr. gotówka. 

Wiadomość w Biurze Informacyjnem 
w.kKrakowie, Jagiellońska, -11. 12317% 5 


DROGUERYA 
J. Wiśniewskiego 


magistra farmacyi 
w Krakowie, ul. Stradom , 
poleca 
DE po cenach fabrycznych ©8 
wszelkie towary apteczne, środki uniwer- 
salne , środki kosmetyczne krajowe i Za- 
graniczne, najlepsze perfumy, mydła itd. 
Główny skład Cognacu prawdziwego, Ru- 
mn Jamniki, herboty chińskiej, oraz wszel- 
kich bandaży, aparatów, instrumentów 
opatruunkowych chirurgicznych i skład wód 
mineralnych. 
również pośredniczy w kupnie i sprze- 
daży aptek, jako też w udzielaniu kon- 
dycyj. | 
Wszelkie zamówienia uskutecznia się od- 
wrotną pocztą. 166 28 52 


P 
Włosów wypadanie uchyla a przyspiesza 

porost tychże i zapobiega siwi- 
¿nie Woda do włosów Morassa przeciw łupieży. 
Cena 50 centów. 958 6 


Najicpsze sniadanie 


O 


© 


Donabycia w Krakowie u p. p. 
J.-F. Fischera, Linia AB. 
Jawornichiego, Rynek. 


UwaGA. Tabletki czokolady Menier sawie- 
rają 250 i 125 grammów netto. 


Środek nietajemniczy. 
Zwracam pieniądze uapowrót każdemu z 
cierpiących na płuca, który przez użycie sła- 
wnogo w świecie proszku słodowego nie do- 
zna pewnej pomocy. Wyrzut flegmy, kaszel, 


ustają już po kilku dniach. Tysiące znalazło 
:już pomoce. Niezamożni otrzymają ża poświad- | 
czeniem władzy pomoc kezpłatnie. Cena pu- 
szki '/, kiio 4 marki wraz z opakowaniem 
| Przez lekarzy polecone, 1167 8 38 
Albert Zeukner, 


| wynalazca jego imieniem nazwanego proszku słodowejgo, j 


J. & S. KESSLER w BERNIE 


Berlin , Nalinynstrasse, 28. 


Realność 


jednopiętrowa, z obszernym ogrodem, przy l. 
Krupniczej, pod Nr. 26 położona, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Tomasz Pawik w 
domu pod Nr. 2, ul Garncarska, w godzinach 
od 5 do 7 popołudniu. 124128 


| Tylko 3 złr. 


najstosowniejszy 


|Podarek świąteczn 
(pamiątka po zmirłych I) 


według każd. j uadesłanej fotogrofii. Zadatek 
1lzłr Termin dostawy © przeciągu 10 dni. 
' Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Voto- 
| grafia zostaje nieuszkodzoną 

„Odznaczony zakiad artystyrzny p. f` 


Siegfried Bodascher | 


w Wiedniu, l., grosse Pfarrgasse, Nr. 6. 


gy Setki uznań! "Tu 
Wyprobowanych i 
za najlepsze uzna- 
nych e. k. uprzyw. 
zegarów dostać 
można jedynie u 
fabrykanta 
a W. Kóllmera 
w Iiedniu 
IX, Seryitengasse, |. 
Pracownia nowych 
zenarów i napraw. 
zogaro k S$ 
Proszę nie mięszać 
moich zegarów, 
które są uznane za najlepiej regulowańć I wy- 
probowane ze zwyezjnemi wyrobami, 4 gte 
stron zaleeanejni. le 73 reu 
lliustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


- Bealność 


na Czarnej wsi, złożona z jednego 

domu piętrowego i jednego parterowego, 

stajni, wozowni oraz ogrodu, j st z wol- 

nej ręki pod korzystnemi warunkami 

do sprzedania. 117530 

Bliższej wiadomości ndzieli Adwokat 
Dr. Roman Ławrowski, Grodzka, 55. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 5 


Kraków, 29 Lipca 1888. 
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po 
Perfumery a Zen 


w Wiedniu, Graben, £. 4 

Nowość w pachnidłach 
BUKIET JUBILEUSZOWY M 
b za flakon złr. 1-50, 250, 4 i 8. 4 
b, Najlepsza Woda kolońska zł. 1. 2i 4. Przednia Woda toale- |4 
pi towa, Verveine Opoponax, Fiołkowa, White-Rose od złr. 1 do 4.50. 4 
Angielska Lewandowa od złr. 1:50 do 5. Ocet balsamiczny od 80 cnt. 4 
$ do 3 złr Wielki wybór przednich mydeł od 50 eni. do 1 złr. 4 
Zamówienia wysyła się za zaliczką pocztową. 116536 P 
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Hotel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 


Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Kdrntnerstrassc, Nr. 9, znacznie powiększony. 
Hotel pierwszorzęedny w samym środku miasta, blisko Grabenu, 
placu św. Szczepana, wielkicj opery, c. k. Burgu itd. poleca bardzo elegane- 
ko urządzone apartamenta, jakoteż osobne pokoje od 1 złr. i wyżej. Czytelnia. Telefon. Łazienki. 
(Pensya). Znakomita restauracya po bardzo miernych eeuach. Obiady od 1 złr. 50 cent. i wyżej. 
Wina Wósłauer z własnych winnic. 
* Ferd. Heger, właściciel. 


120 8 12 


Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
FTEJLENNENN"LELA.L. 


w Baden koło Wiednia. 


Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjewne spacery w pobliżu, z wszelkim 
kowfortem, 150 pokoi i ralonów, salony konwersacyjne, bawialnie i czytelnie. 
'lable d'hôte, Restaurant ù la carte. — Pokój od 1 złr, 50 centów, z wiktem i ob- 
sługą od 5 złr. i wyżej. 882 10 12 


Zakład wodoieczniczy Dra Podzahradsky ego. 


Prospektów i informacyj udziela własciciel 


C. Sacher. 


PRE RZARAE RARE RA RANAENA NAN 
ZMIANA LOKALU. 


Skład futer 
S. M. Armatysa i Sp. 


przeniesiony został z ul. Grod. kiej 


Przy ul. Floryańskiej 
w domu pod L. 43, jest do wynajęcia 
każdego czasu pierwsze piętro, tu- 
dzież sklep od 16 sierpnia b. r. 

Wiadomość u właściciela na drugiem 
piętrze 1237 2 2 
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0 


m r ie p 
azden odgniotek, Po na ulicę 1193 4 6 
4 venie skóry lub brodawke = UW 
4 usiwa pewnie w nujkrót. 8 kę Jana, Nr. +, 
a szym czasie i bez bólu przez (drugi dom od rogu z linii A B). 
4 tylko napeczłowanie slan- 
M uym jedynie prawdziwym RPNE 


srodkiem Radlaueru sif 
| Czerwonej Apteki w Poznynin M 


h Puerta a Maszką | pynt Ik Sam Sari k 
H Goldene Medaillen , «Be oawgtliere Medzdie, 21 


MAA IMA, CI Cro laMa > A P 

A TAIR, wyšścielany. z zdejmowanem nakryciem, 
na dwa lub jednego konia, mało uży- 
wany. do sprzedamia u listonosza 

Semika w Suchy. 1233 2 3 


(Marka ochronna.) 

Sklad w trakowie w aptekach pp. Piotra 
Krokiew eza na Kleparzu, W. Redyba E. Stock 
mara, K. Wiszniewskiego ; we Lwowie u p. Zyg. 
Ruckera; w Czerniowcach u p. Itha ; w Bro- 
dach u p. Lateinera, jak również w aptekach : 
w Brzesku, Drohobyczu, Jarosławiu , Nowym 
Sączu Opoenie, Rzeszowie, Samborze, Tarnopolu, 


| L. Riugler, Wiedeń, 
1. Licbtggasse, 4, 
handel hurtowny farb ziemnych 


Tarnowie, Zbarażu. 11552 8| otejnych, lakierów i pokostów, 
m . dksport i import gąbek i korków, 
Młodzieniec | Masa i lakiery do zapuszczania podłóg, 


Przetwory i sole chemiczne, 
Cenniki na żądanie opłatnie. — Korespon- 
dencya polska. 59515 374 


z przeszło R letnią praktyką gospodarczą , po- 
szukuje umieszczenia przy gospodarstwie rolnem. 

Laskawe zgłoszenia pod lit. N. N. poste re- 
stante Nowy Targ. 1232 2 3|5 


IB 
Materye w desenie Garnitur kap Danatas 
na suknie damskie, 9U etm .|(2na łóżko | na stół)rypsowe|jdo obciagania pościeli, 29 ł. 
szer., 16 mtr. złe. 8*50.|złr. 4:50, jutowe z!r. 350. szt. Ia złr.6, Ila złr. 5:20. 


Aikas wełniany Firanki jutowe Damast 
we wszel. kolor. modn, Ẹ9Ojturecki deseń (2 bocz. 1 gór.)]RU łokci, 1 sztuka, [a złr. 
ctm sz., 10 m. złe. 6°50.] kompletne złr. 2°30. 850, lIa złr. 5:50. 


Kaszmir Sukno na podloge Obrusy 
we wezel. modo kolor., $0jbardzo trwałe, 10—11 mtr.|lniane, różn. kolory, 3 szt. 
ctm. sz. 10 m złr. 4°50.|la złr. 6, Ia złr. 3-50. *|, złr. 2, */, złe. I. 


Beż (Baige) Kołdry Serwety 
najnowsze kolory, 100 ctm |atłasowe po złr. S*50,jluiaue, */, kwadrat., 6 sztuk 
szer., 10 m. złr. 9°50. różowe po 3 złr. zir. 1-20. 


Brokat Piotna domowe Ręczniki 


w wszel. kolor., 60 ctm sz.|29 łokci wied., 1 sztuka "j.|lniane, z frendzłami, 6 szt. 
nowy deseń, 10m złkr. 4.|złr. 5*50, */, zir. 4*20.|złr. 1'80, z bordura złr. 1-20, 


Creton Weba Kongo | Prześcieradła 
na suknie, do prania, najnow.|30 tok., !ep. jak płótno, I szt.|bez szwu. 2 m. dług. 1'ją m. 
wzory, 70 ct. 10 m. złr. 2:80,|”/, złr. 750, *, złr. 58 „| szer., 1 sztuka złr. 150. 


Terno (Dreldrath) S$chyfton Sienniki 
60 em. szer., wjasn. i ciem.|30 tok., 90 ctin. szer., ! szt.je włoskiego płótna, gotowy 
tłach, 10 m. I. 3:50, 1. 2:80 jla złr. 5'50, ITa złr. 450.|duży, Ia złr. 140, Ila 90 © 


Materye na szlafroki ©xford Dywaniki przed łóżka 


(także na suknie) 60 em. sz..|29 tok., najnow. wzory, 1 szt.jnajnow. desenie, flanelowe 1 
w deseniach, lt m złr, 2 50.lla zir. 650, (Ta złr. 4:50.para złr. 2, jutowe złr. 130. 


wyciagi 
BULIONOWE 
zupy W tabliczkach 


z wyciągiem bulionu i korzeniami, 
mąki zupowe z roślin groszkowych 
są mznanc jako 

najlepsze i najtańsze. iiz 


Jedna mala łyżka tego wyciągu dodana do filiżanki gorącej wody daje na- 
tychmiast. bez żadnyeh dodatków, pożywny, smaczny rosół. 
Główny sklad Julius Maggi & co., 
dla Austro- Węgier Wien, I., Jasomirgottgasse. 6. 
Do nabycia w Krakowie u Jamigi, E. Fnchsa, J. Miki, E. Radlera. 


RRANKSANKINAKNARKNNNAKRIKKRKKUKKA 


X MALAGA Z REBARBARUM 


wyrobu 
aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
2È Najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw wszelkim cierpieniom żołąd- 
S? kowym i wątrobianym. Przy wzdęciach, niestrawności. obstrukcyi, hemo 
roidach i kongestyuch środek ten najznakomitsze wywiera skutki. 


wysyła za zalieczką: 


Ferdinandsgassc, Nr. 7, I 


4 

w kz | 

3 Główny skład w aptece pod „złotym słoniem* 

x Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
38 Cena butelki | złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt. 


= Skład dla Krakowa w aptekach E. Stoekmara, ul. Grodzka, fk. Resnera, Rynek. 
Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy- 
syła bezpłatnie na Żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 103 20 0 


KKARKARRANKIRRRKNAKAIKRKKKKARKY 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


KNRAKARKKANKNNY 


